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Wszechkongres pocztowy. 


Jutro zbiera się szósty z rzędu, tym razem 
w Rzymie, wszechkongres pocztowy, obesłany 
urzędowo przez wszystkie państwa do wszech- 
związku pocztowego należące. Ten związek i te 
kongresy, to najszczytniejsza chluba zeszłego 
wieku. Przyniosły one niezmiernie wiele dobrego 
bez niczyjej zgoła krzywdy, przysłużyły się nie- 
mało do postępu ludzkości, nie wywracając za- 
sad i urządzeń dobrych. Pospołu z parą i elek- 
tryką rozpętały obrót na całym świecie i jedyny 
to owoc kultury błogosławiony przez ludy nawet. 
półdzikie. Jutrzejszy kongres ma się znowu zająć 
znacznemi ułatwieniami w obrocie pocztowym, 
więc znowu się przysłuży kulturze. 

Twórcą reformy pocztowej był Anglik 
Rowland Hill, który tę sprawę w broszurze swo- 
jej z r. 1837 podniósł i następnie dokazał, że 
w Anglii zaprowadzono jednotliwą, tanią taksę 
od listu zwykłego a później zaprowadzono marki 
pocztowe. właszoza w Niemczech poczta była 
ogromnie droga. Jeszcze w r. 1852 kosztowała 
posyłka zwykłego listu z Gdańska do Frankfurtu 
pół taizra; list niefrankowany z Ameryki pół- 
nocnej do ' Niemiec szesnaście talarów — obecnie 
niespelna koronę. 

Do najwyższego rozwoju doprowadził pocztę 
Henryk Stephan, późniejszy niemiecki minister 
poczt, mianowicie przez uproszczenia, ułatwienia 
i ujednostajnienia na międzynarodowem polu po- 
cztowem. Do niespożytych czynów jego należy 
też utworzenie wszechzwiązku pocztowego (Welt- 
postverein) w r. 1874, który cudów dokazał, a 
to w zespolemu przynajmniej na jednem polu | 
wszystkich państw i narodów. darząc wszystkie 
olbrzymiemi korzyściami ekonomicznemi, umy- 
słowemi i moralnemi. Przełamane zostało ślepe ; 
sobkostwo państw, które międzynarodowy obrót 
pocztowy wielce pętało. Zarządy pocztowe państw | 
poszczególnych przejrzały nareszcie i widzą pię- | 
kne a korzystne owoce rozumnej wspólności in- | 
teresów. Zaprowadzono niskie jednotliwe porto- 
rya, co niesłychanie przyczyniło się do ruchu po- 
eziowego, wspomaganego kolejami żelaznemi i do 
ogromnego wzrostu dochodów z poczty. Znikła 
niejasność i gmatwanina co do portoryów, mi- 
tręga czasu dla publiczności i dla urzędników 
pocztowych. 

Stephan dokonał zupełnego ziszczenia zasady 
Hilla, iż mylnem jest, jacoby portorya pocztowe 
dlatego miały być wysokie, ponieważ obrót pocz- 
towy jest mały; cwszetn obrót ten diategc jest 
mały, ponieważ portorya są „zbyt wysokie. Był to 
mąż, który dzięki geniuszowi swemu z podrzę `- 
nych posad dobił się do stopnia ministra — cud 
to w Prusiech niebywały — i mąż szlachetny, 
wcale nie pruski. Pamiętnym jest jego pobyt 
w Tatrach, gdzie miłą między Polakami pamięć 
pozostawił po sobie. Majątku nie posiadał i nie 
słożył, a pensye wdów po urzędnikach w Prusiech, 
nawet po ministrach, są tak liche, że wdowa tego 
geniusza poprostu bieduje. 

Ostatni wszechkongres pocztowy odbył się 
dziesięć lat temu w Waszyngtonie i zaprowadził 
różne algi, uproszczenia, zaczem rozmiary obrotu 
pocztowego niezmiernie się rozrosły. Z pewnością 
takim samym wynikiem skończy się teraźniejszy 
kongres rzymski i następnym kongresom już nie 
wiele pozostawi do uczynienia, jeżeli ustanowi 
powszechne na cały świat portoryum 10 halerzy 
od listu a 5 halerzy od rocztówki, tudzież jedną 
powszechną markę pocztową na odpowiedź, co 
już niektóre rządy zaproponowały. 

Na dziennym porządku kongresu stoją i z pe- 
wnością będą przeprowadzone ulgi następujące : 
podniesienie wagi lista zwykłego w obrocie po- 
ważechnym z i5 do 20 gramów, — zniżenie naj- 
mniejszej opłaty od papierów kupieckich z 25 na 
10 centymów, — od niedostatecznie frankowanych 
listów Re się ma nie opłatę podwójną, tylko 
to, co brakuje, — waga p:óbek towarowych pod- 
dniesioną być ma do 500 gramów, — rozszerzenie 
pobrania pocztowego i przekazów na cały obszar 


wszechzwiązku pocztowego, — odszkodowanie za 
spóźnione posyłki, — zamiast „towarów bezwar- 
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powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 


(Ciąg dalszy.) 


Zdarzało się jej często niegdyś przepraszać 
mnie za jakieś uniesienie lub niesprawiedliwe 
słowo. 

Nagle przypomniałara ją sobie młodziutką, 
płaczącą szczerze, gdy mię obraziła. Zapominając 
strasznej zniewagi, otoczyłam ją ramieniem, koi- 
łam jak dawniej słowami: 

— Przestań już, przestań, prosiłam, nie 
mówmy o tem więcej. 

Przeżywałam chyba jakąś odległą chwilę, 
zapominając o teraźniejszości. Człowiek zaprawdę 
eudownem jest stworzeniem. 

Coletta wyczerpana upadła na fotel wska- 
zując mi krzesło. 

— Usiądź proszę, czy dobrze ? 

Otuloną była w czarny płaszcz jedwabny. 
Na ciemnem tle tem wyraźniej rysowała się gło- 
wa kamey, twarz zniszczona chorobą, oczy 
jednak zachowały dawne blaski. 


lwów -— Czwartek dnia 5 kwietnia 1906. 


tościowych* zaprowadzenie pakietów do półtora i krzywda dzieje się wam od Polaków? Może oni 
kilograma wagi za opłatą 50 halerzy w obrocie ; są winni, że podatki są wielkie? Gdzie tam. Toć 
europejskim, — zniżenie wynagrodzenia za zatra- : oni podatków nie nakładają, a skoro podatki są 
cone na poczcię listy rekomendowane, — zapro- j wielkie, to one ich cisną tak, jak i was. Czyż 
wadzerie pocztówek powszechnych z odpowiedzią ; ich to wina, że ziemia nie rodzi, czy oni winni, 
i międzynarodowe marki pocztowe na odpowiedź, | że w kraju jest drożyzna, że niema zarobków, że 
zaniechanie drukowanego wyrazu „Postkarte, | chłop w długach i puchnie z głodu? Czy wam 
albo „Carte postale“ na pocztówkach powszech- który przeorał niwę, podpalił chatę, odebrał za- 
nych, — wysyłanie widokówek za opłatą, jak od | robek ? Gdzież te „krzywdy, o których owe bara- 
druków, jeżełi ręką nie jest dopisanych więcej, | nie głowy wiecznie gardłają po wiecach?“ 

jak pięć wyrazów albo tylko skrócenia w gratu- „Kto przejdzie się po naszych siołach, ten 
lacyach (p. f.), podziękowaniach (p. v.) itp. A co zobaczy wszędzie spokój, ludzie zadowoleni, żyją 


man o 


 Distillaire Francaise Cognac, 


rzecz główna, państwa nie mają pobierać odszko- 
dowania za listy, przechodzące przez ich terytoruym. 

Jak się RAe wszechobrót pocztowy, do- 
wodzi parę dat. W r. 1903 rozesłano po świecie 
14.280 milionów listów, 4.670 milionów pocztó- 
wek, 12.429 milionów druków, papierów kupie- 
ckich i egzemplarzy gazet, 327 milionów próbek 
towarowych, 529 milionów pakietów (wartość 
podana do 20 miliardów franków), 659 milionów 
przekazów, zleceń i pobrań pocztowych (na sumę 
33 miliardów franków), 52 milionów listów war- 
tościowych i pudełek (56 miliardów franków). 
Ogół obrotu w wszechzwiązku pocztowym prze- 
szło 38 miliardów sztuk (zaledwo 3.300 milionów 
w r. 1878, a 15.020 milionów w r. 1889) - więc 
prawie 84 milionów sztuk dziennie. Liczba poczt 
urosła od r. 1889 do 1903 z 85.443 na 257.452 
— a Suma wartości deklarowanych na wszela- 
kiego rodzaju posyłkach przekroczyła już sumę 
105 miliardów franków rocznie. 

Nie ma w dziejach przykładu takiej rzą- 
. dow zgodności, jak w dziedzinie pocztowej, dzie- 
je obrotu nie wykazują tak olbrzymiego i w tak 
krótkim czasie dokonanego rozwoju jak w obro- 
cie pceztowym. A ciągle jeszcze wszyscy dążą do 
| tego, aby poczta coraz lepszą była i tańszą. Tyl- 
kc poczta dąży w całej pełni do właściwego 
| wszystkich reform celu: wykształcenia, wolności 
| i dobrobytu dla wszystkich ! 


Ruscy „opiekunowie“ ludu. 


W gazetce ludowej „Ruskij Selanyn* znaj- 
dujemy dosadną charakterystykę rozmaitych 
nieproszonych „opiekunów* ludu ruskiego, którzy, 
ak autor pisze, są właściwie jego wrogami. 

„Odkąd wataha różnych panków. i pod- 

panków — czytamy w „Rus. Sel.* — poczęła się 
opiekować włościanami, od tego czasu cały sze- 
reg licha i nieszczęść posypał się na głowy 
biednych włościan. Pochodzi to z tego, że ci 
pankowie wcale nie dbają o to, by chłopu było 
lepiej, ale by przy pomocy tego chłopa dobijać 
się różnych godności i poselstwa, aby od tego 
wynędzniałego włościanina ściągać różne składki 
na „bojewi i narodni fondy“ i ora retwa, 
które później przepadają w ich kieszeniach; 
w ogóle oni narzucają się chłopom ze swą opieką 
nie w tym celu, aby chłopom dopomódz, ale by 
dla siebie zrobić dobrze. Dlatego to nie dopu- 
szczają oni chłopów do przewodnictwa, lecz 
sami wszędzie się pchają“. 

„Oto np. tow. „Proświta* istnieje ze skła- 
dek chłopskich ; ma ono wielki majątek, kamie- 
nicę własną we Lwowie, a przecież do wydziału 
„Proświty* nie wybrano ani jednego chłopa*. 
Tow. „Dnister* żyje tylko z chłopskich nbez- 
pieczeń, ale w jego radzie nadzorczej niema ani 
jednego chłopa, tylko sami adwokaci, profesorzy 
itd. To samo dzieje sięi w innych towarzy- 
stwach. Wszędzie najlepsze posady rozdzielili 
między siebie „pany patryjoty*. a ty biedny 
chłopie płać, choć pożytku z tego nie masz. Nie- 
jeden z tych panków ma po 3 i 4 posady, z któ- 
rych pobiera taką płacę, że z niej wyżyłaby cała 
wieś przez rok, a jeszcze „hauka* po wiecach, 
że Polacy nas gniotą i prześladują”. 

„Aby chłopów utrzymać w posłuszeństwie 
dla siebie i nie dać im czasu na opamiętanie się, 
że to sami ci opiekunowie są największymi chłop- 
skimi krwiożercami, judzą wiecznie chłopow na 
Polaków i całą winę niedoli chłopskiej na nich 
składają. Bracia włościanie, rozważcie tak su- 
miennie, po Bożemu, i powiedzcie prawdę, jaka 


W i O O Z YA w 


Może w duszę twą 
pytała na- 


— Jakaś ty dobra! 
wejrzała prawdziwa Wiara ? 
iwnie. 

— Wierzę głęboko. 

— Twarz jej zajaśniała radością. Teras 
pojmuje... 

— Życie wlało mi Wiarę. 

— Mnie zaś ono o mało jej mie odebrało 
— odparia z goryczą. 

— Bo nie studyowałaś go dość ściśle. 

— Może — w każdym razie Bóg nas po- 
łączył, jeśli przeznaczył mi śmierć, należało mi 
się to słusznie. 

— Nie umiera się przecież z powodu nie- 
znacznej operacyi. 

— Nie zawsze, to prawda — odrzekła 
biedna kobieta z nerwowym uśmiechem. 

— Tyś to ów Jean Nodl, do którego tyle 
razy pokusę miałam napisać! W twoim wieku 
zostać autorką, zyskać sobie sławę ; dziwne to 
doprawdy ! 

-— I ja się temu dziwię. 

Widzisz, mówiła Coieita wzruszona, 
możemy popełnić złe lub dobre rzeczy, mimo 
żeśmy się uważały jako niezdolne do nich. 

— Wiem 0 tem. 

— Powieści twoje wzruszały mię, jak żadne 


— 
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w zgodzie; a niech tylko weźmie w ręce jaką 
ni gazetę, to tam naczyta się tyle krzyku i 
gwałtu ną Polaków, iź zdawało by się, że to 
istotnie jakieś ludojady. A tymczasem tak nie 
jest. Być może, że trafi się gdzieś jakiś Polak, 
zły człowiek, bo i między Rusinami ich nie brak, 
ale przeważnie Polacy, a gł wnie ziemianie nie 
są takimi wrogami włościanstwa, jak to przed- 
stawiają różni „szczekacze* i gazety. Wszak czy 
przed robotami wiosennemi, czy na przednowek, 
czy w razie nieurodzaju, powodzi lub ognia, taki 
kaźdy „swat“, 


| 


Rok XLVI. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


nającewz w PR stanowią stałe oblężenie tych 
domów, gdzie rozdaje ktokołwiek bony, zapomo- 
gi, albo jałmużnę Przechodzień zdziwiony bywa 
takiem skupieniem ludzkiem, całej ulicy nadają- 
cem jekiś niecodzienny charakter i pyta : 

— Co się tam stało ? 

Odpowiadają mu : 

— Nie. Tu codzień tak. 

Na ulicach pierwszorzędnych stają grupy 
biedaków, gwarząc, naradzając się. Takie same 
grupy, spotykane w miejscach, mniej uczęszcza- 
nych, nie na jednego przechodnia sprowadzają 
rozmaite lęki. 

Kto wie, czy ta banda szepcących ze sobą 
tak tajemniczo obdartusów == myśli niejeden — 
nie naradza się w tej chwili nad jakiemó „mau- 
vais coup“... 

I przechodzi na drugą stronę ulicy. 

Bezpieczeństwo w Warszawie takie teraz 


problemaiyczne, istotnie. 


A co żebraków ! Niczem Włochy, kraj kla- 


| syczny żebraniny. 


Na rogu ulicy, przez którą przechodzę eo- 


choćby i największy radykał, | dzień w drodze do redakeyi, o kilku kroków od 


jednak sunie do dworu po ratunek i tam mu go | sklepu monopolowego, spotykam zwykle trzech 


pewnie nie odmówią“. 

„A cóż dobrego uczynili dla włościan ci | 
pankowie i podpanki, którzy się mienią „opieku - | 
nami i przyjaciółmi“ ludu? W r. 1897 zachciało 
im się zdobyć sobie dużo mandatśw poselskich i | 
doprowadzili do tego, że chłopi mieli 7 trupów, | 
a 900 ludzi siedziało w kryminale. W r. 1902 
zachciało się im strajków i doprowadzili do tego, | 
że chłopi mieli 8 trupy i 700 uwięzionych, a 
stracili około miliona złr. zarobku“. Alei w 
obecnym ruchu wiecowym agitatorzy doprowa- | 
dzili do tego, że są 3 trupy i powyżej 200 osób 
aresztowanych i zasądzonych. „Dotąd nie sły- 
chać, aby choć jednego z tych „patryjotiw* po- 
ciągnął żandarm kołbą ; wiedzia?by wtedy, jak to ' 
smakuje. Trzeba im było pieniędzy, t toż zaprze- , 
dali naszych ludzi Prusakom i zarabiają na nich | 
piękny grosz. Dawniej żydzi wysyłali ludzi na 
zarobek i dorabiali się na tem majątków, a te- | 
raz ten interes prowadzą ruscy patryoci.* i 

„I gdzież tu widać tę opiekę i tę miłość ku. 
narodowi ruskiemu, jaką oni zawsze ludziom tu- , 
manią głowy ? Wszak to łupieżcy, a nie przyja- 
ciele chłopscy !* 

„Dziedzice was krzywdzą —  wrzeszczą ci 
kłamcy po wiecach. A w czem leży ta krzywda? | 
Któż pomaga chłopom — może taki Wityk, czy | 
jakiś tam Szkwarok, Budzynowski albo Petryćki? 
Przecież to „hołodnykić, którzy zdarliby z "was | 
skórę, aby tylko kyć wygodnie. * 

„A wszyżcy adwtkaei, -noteryrsze i | 
świaszczennyki, którzy tak gardłują na Polaków, 
czy nie żyją z chłopa, czy nie łupią skóry z nie- 
go, gorsz kyda, cay zrobią co chłopu za darmo? ! 
Na ustach u nich „sołodeńki daga", ale li tylko | 


przed wyborami lub wtenczas, gdy chłopa po- 


traebują. Ale znajdźcie się w potrzebie i niech 
który pójdzie do nich, czy który zrobi wam: co 
za darmo ?* 

„Czas juł — kończy „Rus. Sel“ — ze- 
drzeć maskę z tych obłudników. Za długo oni 
tumanią wiejski lud i doprowadzają go do nie- 
szczęścia. Nie Polacy, nie sdidyczi*, ale oni są 
wrogami narodu ruskiego. Czas już otworzyć 
włościanom oczy i poznać, że ci nieponie pod- 
szywają się dla własnej korzyści pod miano 
„chłopskych pryjateliw*, i aby sobie zapewnić 
panowanie nad chłopami, buntują ich przeciw 
Polakom. Bukiem takiego „opiekuna“ ze wsi 
pędźcie, a pozbędziecie: się ich rychło i po wsiach 
zapanuje ład i spokój.* 


Obrazki z Warszawy. 


Fizyonomia miasta uległa od czasu zabu- 
rzeń tylko częściowej odmianie : przestała być 
nerwową, ale pozostała jeszcze ponurą. Na uli- 
cach pełno ludzi bez pracy. To nadaje ulicom 
tym wygiąd niezwykły i bardzo bolesny. 

udzie ci, w ubraniach robotniczych i wy- 
robniczych lub co gorsza, w odzieniu, przypomi- 


inne. I A Wu S MAT Pica ETE E A e A E, ustępy zdawały się ję być dia i 7 ZTobży odd a | dla mnie 
napisane ! 

~- Może też były, — mimo mej woli. Ży- 
cie — to zupełnie nieznańa nam kasta. 

Cołetta wstała i przyniosła ze stołu książ- 
kę w żółtej okładce, ostatnie moje dzieło. 

— Patrz, jakem je uważnie czytała, — mó- 
wiła — wskazując mi kartki zniszczone i ołów- 
kiem nakreślone, 

— Wierzysz w to rzeczywiście? — pytała 
— wskazując mi naznaczony ustęp. 

— Wierzę bezwzględnie. 

— Tem lepiej, w takim razie mogę ci wy- 
znać wszystko. 

— Nie chcę wyznania — wołałam — nie 
chcę. 

— Owszem, ono jest konieczne, oczyści 
ono pamięć Gwidona de Myeres, mnie zaś uczyni 
w oczach twoich mniej wstrętną. 

Instynktowna obawa cierpienia przeważyła 
u mnie pragnienie dowiedzenia się prawdy. 

Coletta wszakże ciągnęła dalej : 

— Sądziłaś zapewne, że byłam nikczemnie za- 
loiną względem twojego męża, by ci go odebrać; 
że stosunek nasz trwał lata całe. 

— Czy mogłam sądzić inaczej — przeczytaw- 
szy kartkę twoją, wiedząc, że mały Gwidon jest 
synem pana de Myóres. 


poleca 


drabów, 


sta flaszkę od wódki. 


rosłych, tęgich, z pijackiemi twarzami. 
Wyszli ledwie z monopolu, ledwie podzielili się 
flaszeczką wódki, już rzucają się na przecho- 
j ów, szablonowemi słowami naprzykszając się : 
- Robociarz bez pracy... Siedziałem w cy- 

tadeli przez cztery miesiące... Mam żonę i pię- 
,cioro dzieci. Do kogo ja pójdę o pomoc ? 

Mówisz im, że są komitety. 

— Oni tylko kradną pieniądze — odpo- |J 
; wiadają. 

Cynizm ich jest tak daleko posunięty, że 
dziś opadli mnie o datek, trzymając w ręku pu- 


nich. Wskazałem im na tę flaszkę. 

— To, żeby robaka zalać — mówi jeden— 
Zebym miał pracę, to bym nie pił. 

Są żebracy cvniczni. Są i inni. Jedni upar- 
ci. Drudzy zuchwali. Spotykam takiego, który u- 
mie pójść za przechodniem przez kilka ulic, wejść 
za nim do sklepu, do cukierni, towarzyszyć mu 
aż do domu, na schody, do drzwi i próbować 
się wedrzeć do mieszkania nawet. Gdy drzwi się 
zamkną przed nim — będzie walił w nie pię- 
ściami. 

Inni czatują na ulicach mniej ludnych na 
samotnych przechodniów i próbują ich nastra- 
szyć. 

a — 0! 
ciskiem. 

I wprost spychają ramieniem przechodnia z 
trotugru na środek ulicy. Zzchwalstwo ich ro- 
śnie, gdy widzą mężczyznę, idącego z kobietą. 
Jest nno wtedy obliczeniem na to, że da prze- 
chodzień datek, aby awantury uniknąć. Zuchwal- 
stwo to staje się jeszcze większem i wprost w 
groźbę się zamienia, gdy spotykają kobietę samą 
ubraną staranuiej. 

Kiedy my damy sobie radę z tą nową pla- 
gą — trudno przewidzieć nawet. Ludzie dają 
jałmużnę aia świętego spokoju, albo żeby się od- 
czepić, albu i ze sirachu. A każdy taki grosz 
przyczynia się do zakorzenienia tem silniejszej 
żebraniny i wyzysku. 


pan mi musi dać — wołają z na- 


* 


Moi przyjaciele z różnych klas szkoły śre- 
dniej chwalą się przedemną, że i oni mają swo- 
ją prasę. Wpada mi w ręce coś czwarte czy pią- 
te już pismo uczniowskie. 

Tym razem mam „Na wyżyny“, numer trze- 
ci „organu młodzieży postępowej“. 

Czy jest u nas młodzież niepostępowa? Rad- 
bym się dowiedzieć... 

Co jest w tej inspektowej prasie szczegól- 
nego, to, iż trzyma ona pewną miarę — rozsąd- 
ku i odsuwa się daleko od wywrotowości rady- 
kalnych naszych żywiołów. Biorąc w rękę pisem- 
ko uczniowskie, myślę zawsze : 

— No, dostanie się tam bnrżujom ! 

I za każdym razem „się oszukuję, w sposób, 
bądź co bądź, dość przyjemny. Czasem są to 
zgoła niewinne ćwiczenia a wikia sie Żywy DW OWE Kada. 9 1 mda i Ma uko Kao ubój e m których 
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CERA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia xwy- 
ozajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal Madesiane za wiersz lub 
jego miejsae 60 hal, Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsos 1 kor. Prywatną kores- 
-onóancoye 8 hal. od wysszu. 

¿iar kosztuje 8 h., na prowiacyl 10 bai. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


tylko dlstego nie można uważać za pożądane do- 
pełnienie lekcyi polskiego języka, że staranność 
ich autorów wkracza w granice mało uzasadnio- 
nych pretensyj. Czasem spotykam tam nawet 
— zdrową myśl. W „Uczniu* np. jest artykulik, 
domagający się poparcia Koła wstrzemięźliwości 
od palenia, założonego wśród uczniów ; lepsze 
to z pewnością, aniżeli uk'adanie w szkołach => 
palarni. W „Na wyżynach* znowu felietonista 
cieszy się z prądu etyczno-hygienicznego, jaki się 
w pewnej szkołe zaznaczyi, mającego na celu 
walkę z życiem hulaszczem, jakie nie raz jedeń 
młodzieniec zaczyna już od szkolnej ławy. 

Gdyby to wszystko nie zawarte było w 
formie przedwczesnej: artykułów dziennikarskich 
uczniowskich, z jakąż serdeczną radością zawołał- 
bym tym chłopcom : „Brawo! Brawo!" 

LJ 


Spotkałem w tych dniach pewnego obywateia. 
lubelskiego. Skorzystałem z tego, oczywiście, aby 
na poczekaniu zrobić mały wywiad. O wyborach 
naturalnie. 

-— Istotnie działy się bezwstydne nadużycia 
w Hrubieszowskiem głównie, a także i w Toma- 
szowskiem — potwierdza. Kto tu winien, 
trudno to tak z góry powiedzieć. Pisarze gmin- 
ni niezawodnie. Ale czy nie ulegali oni tu jakim 
natchnieniom ? To może tylko śledztwo wy- 
jaśnić. 

— A na śledztwo to się zanosi? 

— Niestety, nie. Wiele wyborów delegatów 
gminnych zaskarżono do apelacyi. Ale tam przy- 
jęto tylko dwa zaskarżenia i oba one z nadaży- 
ciami, o których mowa, nie mają związku. 

Zapytałem go jeszcze: 

— A jak wypadły wybory w miejscowo- 
ściach bardziej zachodnich ? 

— Wyszło sporo niespodzianek. 

— Dla kogo? 

— Głównie dla naszych narodowych demo- 
kratów. 

— Więc chłopi nie słuchali komendy? 

— W wielu gminach nie słuchali jej i to 
do tegu stopnia, Że między innymi nie przeszedł 
Łazarczyk, bardzo rozumny ' włościanin i dzielny 
mowca, który był, zdaje się, kandydatem na po“ 
sła. W Warszawie, na słynnym wiecu włościań- 
skim, wzbudził on podziw jako oryginalay i wy- 
borny mowca ludowy. 

— [ czemże się kierowali wyborcy? 

-- Głównie nieufnością do panów. Wybie- 
rajmy takich, coby się panom nie dali sprzędać 
— takiem było hasło. Chłop okazał się w nie- 
jednej gminie — miczyj. Swój po prostu. Słucha 
każdego i nikomu nie wierzy... To leży w jego 
naturze. 
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Korespondencye. 
Sar Marino, 26 marca. 


(Reforma wyborcza w San Marino. — Frazesy a 
czyny. — Dzień historyczny. Głosowanie. 
Powaśnieni - pojednani. — W jedności - zbawienie.) 


Sprawa reformy rozstrzygniętą została w 
tem państewku rychlej, niż się można było spo- 
dziewać: w ciągu dnia dzisiejszego; był on dla 
San Marino historycznym. U t. zw. „jakobinów* 
wziął górę patryotyzm i zdrowy rozsądek. W porę 
przyszli oni do przekonania, że „powszechne 1 
równe głosow anie“ rozproszkowałoby wszystkie ich 
urządzenia i że z natury rzeczy prastara republi- 
ka musiałaby utonąć w wielkiem morzu kró- 
lestwa włoskiego. Młodzi radykali postanowili 
sprawę reform załatwić kompromisowo — i tak 
się też stało. 

W San Marino wszyscy wiedzieli, że dziś 
mają się rozstrzygnąć losy ojczyzny. Od rana 
panował na ulicach i placach ruch większy, niż 
zazwyczaj. O godzinie 9 zabrzmiały bębny mi- 
licyi. Równocześnie w powietrzu rozleciały się 
poważne giosy dzwonów ze szczytu Rocca Petri- 
gna, z wież świątyni, wzniesionej u skał Monte 
Titano. 

Przed frontonem „Palazzo pubblico“ zszere- 
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Oczy Coletty zaiskrzyły się ponuro. 

—Prawda. Nie byliśmy wszakże tak bardzo 
podli. Wina nasza nie była rozmyślną i to za- 
pewne policzonem nam będzie. Pamiętasz? Nie- 
gdyś między panem de Myóres a mną był stc- 
sunek koleżeński zbyt może poufały. Obecność 
jego podniecała wrodzoną mi żywość. Nie po- 
pełniałam i nie mówiłam nigdy tyle głupstw, jak 
przy nim. Bąwiłam go, lubił żartować ze mną. 
Mieliście mię wszyscy za sprytne, rozpieszczone 
dziecko, z którem nie trzeba się liczyć. Przezwa- 
liście mię przecież „czeczotką*. Czeczotka nie- 
mniej zdolną jest czuć i cierpieć, mówiła z go- 
ryczą pani d'Hauterive. Pewnego dnia, u was w 
Chavigny Gwidon de Myóres wybierał się na po- 
łowanie. Stał przed gankiem, konno żartując z 
nami wesoło. Niewiele myśląc, zbiegłam jak wi- 
cher ze schodów i włożyłam nogę w jego strze- 
mię, mówiąc mu ze śmiechem: „proszę wziąć mię 
z sobą". „Porywam cię“, odrzucił wesoło i po- 
chyliwszy się, podniósł mię do wysokości siodła, 
pocałował w kącik ust i postawił na ziemię. 
Spełnił to wszystko tak lekko i zgrabnie, że 
| przyklasnęliście wszyscy. 

— Pamiętam 
śniętem. 

— Przyklasnęliście upadkowi mojemu, a 
twojemu zmartwieniu. Gdybyście wiedzieli, byli- 


rzekłam z sercem ści- 


| byście raczej płakali; 0oio są rzeczy, które mi 
umysł mącą, wiarę mi chwieją. 

— Moją zaś potęgują właśnie. 

Ręce Coletty drżały nerwowa. 

—-Przysłowie włoskie mówi, że pocałunek 
nie bywa dany napróżno: ten też nie poszedł na 
marne. Pun de Myćres całował mię przecież set- 
ki rszy. 

Dlaczego ów w!asrie, dany pośpiesznie i 
banalnie—wzrnszył mię w owej chwili do dna 
serca ? Działał, jak trucizna, jak filtr. Dlaczego? 
Ileż razy zadawałam sobie to pytanie. Obecność 
Gwidona odtąd mąciła mi spokój. Oczy jego, sło- 
wa, uścisk dłoni wzruszały mię coraz żywiej. 
Spostrzegł się prędko i bez złej myśli igrał bu- 
dzącem się uczuciem mojem; rozjątrzało mię to. 
Wyzywałam go też nierozważnie, szalenie. Są- 
dziłam, że jestem niezwyciężoną, że zasady moje, 
przywiązanie do Henryka, przyjaźń dla ciebie 
będą ostateczną ostoją od złego. Nieszczęściem 
nie dość znamy siłę natury, zbyt idealnie patrzy- 
my na Życie. 


(O. d. a.) 
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gowały się kompanie milicyi republikańskiej. A 
zatem „soldati civili“ w uniformach  błękitno- 
białych, potem „guardia nobile“ z pióropuszami 
biało-niebieskimi u kapeluszy, dalej artylerya w 
uniformach czerwono-zielonych : żywy obraz woj- 
ska z doby napoleońskiej. W lodżii pałacu kapi- 
tańskiego wywieszono sztandar San Marino. Woj- 
ska sprezentowały przed nim broń. 

Z pałacu wychodzą obaj kapitanowie ; 
ubrani w redingote, lśniące cylindry, na piersiach 
mają szerokie, biało-błękitne szarfy. Otacza ich 
straż honorowa. Wyrusza pochód. Oficerowie 
przestrzegają, by żołnierze kroczyli tempem mar- 
sowem. Akt solenny ma się odbyć w murach 
kościoła parafialnego. Wchodzi do świątyni orszak 
oligarchów, dostojnicy cywilni i wojskowi. „Padri 
di famizlia* — wyborcy, gromadzą się zwolna. 
Wojsko !okuje się na placu, przed farą. Powoli 
nadciągają grupy obywateli z zamków i siół: 
Serzawalie, Faetano, Borgo, Montegiardino. Miny 
„ojców rodzin* gęste, poważne. Od lat 400 nie 
zwoływano ich i ich przodków na podobne zgro- 
madzenie, Powietrze łagodne, słońce przyświeca 
jasno, ulice się zaludniają, muzyka wojskowa 
przygrywa stare a zawsze piękne pieśni i marsze. 
Ten i ów spieszy do kaplicy patrona siemi, św. 
Marcina i modli się o „światło Boże“, 

W kościele farnym nabożeństwo. Potem 
wynoszą do kaplicy bocznej „Sanctissimum“ i 
świątynia, jak niegdyś lwowski kościół OO. Ber- 
nardynów, przemienia się w salę sejmową. Obcym 
wstęp surowo wzbroniony. 

Ale od czasu do czasu wychodzi ten i ów 
z wyborców i publika dowiaduje się o przebiegu 
obrad ciała prawodawczego. Dowiaduje się, że 
konserwatyści i reformiści godzą się na kompro- 
mis. Wielka rada nie będzie już przywilejem 
oligarchów, ale też obywatele nie bęaą się do- 
magali bezwzgiędnie równ:go prawa głosowania. 
Zgodzono się na to, że „wielka rada* ma być 
nie mianowaną, ale wybieraną na 3 lata. Wy- 
bierać się będzie w tym okresie po 20 nowych 
członków rady. Zgromadzeniu przewodniczył re- 
gent Fattori. Dwunastu mowców zapisało się do 
głosu. Opozycya zrzekła się szeregu nowców; 
w ich imieniu przemawiał jeden tylko przewódca 
adwokat dr. Rabboni. Na jego wniosek zgroma- 
dzenie 800 ojców rodzin uchwaliło 
wyboru rady, rozpisując co 3 lata wroór 30 
członków. Konserwatyści wyrzekli się swych 
przywilejów, a postępowcy nie posunęli się za 
daleko w swych Żżądaniach i wszyscy, w naj- 
lepszej zgodzie, przyznali, że „salus reipublicae“ 
zosiała ocaloną. 

Po zgromadzeniu odbyły się  nieszpory 
dziękczynu?. Przybyła na nieiszeroka publiczność. 
Entuzyazm doszedł do szczytu, gdy kapłan za- 
intonował hymn: „Domine, salvum fac rem pu- 
blicam!* O zmroku zajaśniała illuminacya, ra: 
dość była powszechna. Kompromis, zawarty mię- 
dzy konserwatystami a postępowcami, ocalił San 
Marino od utraty niepodległości. 

Dziś wieczorem ogłoszono wynik głosowania 
nad reformą wyborczą. Ojcowie rodzin 702 gło- 
sami przeciw 80 oświadczyli się za zniesieniem 
wyborów do wielkiej rady na dożywocie. Odtąd 
jak już wspomniałem, naród będzie wybierał co 
8 laia po 20 nowych członków rady, a że 
wszystkich jest 60, okres prawodawczy będzie 
trwał przez lat 9. Do późnego wieczora muzyka 
wojskowa przygrywała w mieście i okolicy po- 
ważny a prześliczny hymn narodowy San 


Marino. a 
Wdowy starego i nowego typu. 


Biurokratyzm, który tyle już wytworzył 
dziwolągów, stworzył jeszcze jeden nowy termin: 
wdów starego i nowego typu. Granicę między 
niemi wystawiła astawa z r. 1806. 

Ustawa ta uregulowała pensye wdów po 
urzędnikach państwowych, wymierzając im, sto- 
sownie do rangi zajmywanej przez zmarłych mę- 
łów, peūsye wdowie od 800 kor. do 6000 kor. 
rocznie. Owe pensye wdowie wedle starej ustawy 
z r. 1866 były znacznie niższe. Lecz teraz stała 
się ogromna krzywda, ponieważ między „stare- 
mi" a „miowemi* wdowami zrobiono różnicę 
i nową ustawą z r. 1896 nie objęto tych wdów, 
które w maju tego roku miały już przyznane 
penspe wdowie wedle starej normy; podwyższo- 
no jedynie ich pobory o 25 pre. i ustanowiono 
minimalną pensyę roczną 800 kor. Podobne nie- 
równomierne traktowanie wdów starego i nowe 
go typu musiało wywołać rozgoryczenie : już 
w r. 1902 rząd widział się zmuszonym żądać od 
parlamentu ustawowego zezwolenia na dalsze 
25 pre. podwyższenie pensyj wdowom starego 
typu, tłómacząc się zarazem, że zupełne zrówna- 
nie wdów obu typów pociągnęłoby za sobą roczny 
wydatek 3 milionów kor., a na to państwo, które 
właśnie wówczas zaangażowało się całym mi- 
liardem na kanały i koleje, które nigdy rentować 
się nie będą, pozwelić sobie nie może. 

qeraz sprawa ta weszła znowu na porzą- 
dok dzienny. Wdowom starego typu musi się 
pomód.. W całem państwie drożyzna ogromnie 
się spotęgowała i rząd projektuje dalsze 25 pre. 
podwyżrzenie pensyj wdów starego typu. Pocią- 
grie to za sobą roczny wydatek 800000 koron. 
W ien sposób wdowy starego typu dojdą, łącznie 
z poprzedniemi podwyższeniami, do podwyższenia 
75 pre. swoich pensyj i jakkolwiek w komisyi 
budżetowej oświadczono, że zrównanie wdów 
obu typów nie jest jeszcze ze względów finanso- 
wych możliwem, to jednak nie może ulegać 
wątpliwości, że chwila tego zrównania jest już 
niedaleką. Do tego nie wystarczy jednak czwarte 
jeszcze podwyższenie o 25 pre., ponieważ w nie- 
których rangach różnica pensyj wdów obu typów 
była o wiełe większą, aniżeli 100 pre.; tak np. 
wdowa po radcy dworu wedle norm z r. 1866 
otrzymywała 1260 kor., a wedle norm z r. 1896 
otrzymuje 3000 k. 

Ze zrównaniem pensyj wdów obu typów 
po urzędnikach państwowych nastąpić musi 
także podwyższenie pensyj wdów vo oficerach 
i urzędnikach wojskowych. W najbliższym już 
czasie mają rozpocząć się w tej mierze konfe- 
rencye między ministerstwem wojny a minister- 
stwem skarbu. 


W sprawie organistów. 


otrzymujemy następujące uwagi z kół ducho- 
wieństwa : 

Ciekawe przeżywamy czasy. Zmieniły się 
warunki życiowe, kultura obecna przynios'a nowe 
potrzeby i to, co wystarczało przed laty na przy- 
zwoite utrzymanie, dziś nie starczy nawet na egzy- 
stencyę. Potrzeba większych środków na utrzy- 
manie rodzi niezadowolenie we wszystkich wast- 
wach, stąd wołanie o polepszenie bytu, podwyż- 


Lakier do podłóg, 


dokonywać ! 


szenie pensji. Nie dziwnego, że organiści poszli 
za tym prądem, że żądają ustalenia swego stano- 
wiska i podwyższenia płacy. W tem swojem żą- ' 
daniu spotkali się organiści z życzliwością duch ` 
wieństwa. Za tę jednak życzliwość nie tylko pla- | 
toniczną, ale i czynną, o ile w danych warunkach | 
jest to możliwe, płacą nam, przynajmniej pewien | 
odłam organistów, wdzięcznością nowoczesną, szka- | 
lując swoich chlłebodawców w piśmie swojem | 
językiem zaczerpniętym z „Naprzodu“, „Przyja- 
eiela“ etc. itp. 

Po wielu petycyach, obietnicach, projektach | 
sprawa ustalenia płac organistom została bez 
naszej winy, a przeciwnie wbrew naszej woli 
fatalnie załatwioną. Sejm uchwałą z dnia 20 
sierpnia 1405 odesłał sprawę do gminy parafialnej, 
oznaczając400 kor., rocznie jako maximum, którego 
prawie żądać można na wydatki liturgiczne i utrzy- 
manie służby kościelnej po odtrąceniu od tej sumy 
rozumie się wszelkich rozporządzalnych dochodów | 
kościelnych. Nie zapuszczając się w teoretyczne 
wywody, czy Sejm mógł inaczej postąpić, czy nie, 
konstatuję tylko, że sprawa praktycznie fatalnie 
wypadła i nas ks. proboszczów naraża na nieprzy- 
jemności tak ze strony organistów, jak i parafian. 
Jeżeli nie rozpisze konkurencyi w myśl powyższej 
ustawy, — narazi się proboszcz na to, źe go uwa- 
łać będzie organista za swego wroga, który nie 
chce mu poiepszyć bytu, choć to Sejm uchwalił, 
gdy zaś przeforsuje spiawę, rozgoryczy ladność 
przeciw sobie, tem bardziej, że lud istotnie jest 
przeciążony różnemi konkurencyami szkolnemi 
i kościelnemi, a powtóre lud ma to przekonanie, 
że organista jest sowicie za swoją pracę wyna- 
gradzany. Dojść wreszcie może do tego. że chłop 
pod naciskiem egzykucyi zapłaci tych kilka koron, 
które na niego wypadną na rzecz organisty, ale 
wówczas nie da mu owych dobrowolnych datków, 
które ważną czynią pozycyę w dochodach orga- 
nisty i wtedy wyjdzie organista najgorzej. Mojem 
zdaniem tam tylko można tę sprawę przeprowa- 
dzić, gdzie lud sam uznaje jej słuszność i potrzebę. 

Jeden ze starszych ks. proboszczów mówił 
nam w tej sprawie następująco: 

— Rzadko który zawód jest tak wyśmienicie 
za swoją pracę wynagradzany, jak zawód organi- 
stowski. Nie twierdzę przez to, że organista ma 
wiecznie zabezpieczony byt, ale twierdzę, że za tę! 
pracę, którą daje, jest wyśmienicie zapiacony. 
Organista ma dziennie pół lub najwyżej jedną 
godzinę zajęcia w kościele; w niedzielę i święta | 
nieco więcej. Trafi się ślub lub pogrzeb, to za 
godzinę zajęcia ponad codzienną pracę bierze 
jedną trzecią część tego, co płacą proboszczowi. 
Organista ma zwykle pomieszkanie, kawałes ogrodu, 
jakąś małą płacę, czasem nieco pola, a z docho : 
dów kościelnych i ubocznych także pewną sumkę; 
razem to oszacowawszy w średniej parafijce będzie 
miał 500 koron rocznie. Nie jest to duże, ale 
za pracę, którą daje kościołowi a jest wcale dobrze 
wynagradzany. Inna rzecz, czy to wystarcza na 
utrzymanie człowieka, obdarzonego zwykle dużą 
rodziną. Życzę najmocniej organistom, aby wyzna- 
czono im pensyę stałą, choćby 240 k., rocznie, 
ale nie tą drogą, jak sprawę załatwiono, ale inną, 
bez narażania proboszczów na nieporozumienia 
z parafią. 

— Jakże więc ta sprawa powinna być po- 
prowadzoną ? 

— Trzeba się starać, aby fundusz religij- 
ny, a nie gmina parafialna, płacił proboszczom 
przynajmniej 400 k. na rzecz wydatków liturgi- 
cznych i utrzymanie służby kościelnej, względnie, 
aby pozwolono tę pozycyę wstawiać między wy- 
datki fassyjne. Fundusz religijny jest własnością 
kościoła rzymsko' katolickiego, więc też wszelkie 
potrzeby kultu rz.-katolickiego opłacać powinien. 
My tego domagać się powinniśmy, aby potrzeby 
kościoła rzymsko-katolickiego z tego funduszu 
były pokrywane, a nie potrzeby innych wyznań. 
Czem będzie płacić rząd potrzeby ruskiego ko- 
ścioła, nie do nas należy. Dalej kraj może i po- 
winien przyjść w tej sprawie z pomocą, ale w 
inny sposób. Kraj zakłada szkoły zawodowe, 
niech założy i kilka szkół organistowskich, po 
jednej w każdej dyecezyi, a we Lwowie jedną 
szkołę wyższą muzyczno-wokalną. Niech te szko- 
ły będą urządzone tak, aby wychowanek w nich 
nauczył się nie tylko śpiewu i muzyki kościelnej, 
ale zarazem, aby wykształcił się w jakimś od- 
rębuym fachu. by obok organistowstwa mógł 
mieć boczne zajęcie, któreby mu dostarczało 
dochodu. Czyby to ubliżało organiście, gdyby 
miał jakie rzemiosło, jak introligatorstwo, kra- 
wiectwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, buchhalteryę, 
by mógł prowadzić czy sklepik, czy kasę Rafai- 
senowską. Dzisiaj, gdy trzeba organizować spół- 
ki, jaką pomocą mógłby być podobny człowiek 
dla parafii i dla proboszcza. Najlepsze zamiary i 
chęci rozbijają się nieraz o brak ludzi facho- 
wych. W większych miastach organista-muzyk 
może mieć z lekcyi śpiewu i gry niezły dochód. 
Do stanu organistowskiego garnie się zwykle 
młcdzież biedna; niech kraj rzuci kilkadziesiąt 
tysięcy na stypendya dla tej młodzieży. Oto jest 
droga, którąby iść należało. 

Ks. Michał Sidor. 


Czas odnowić przedpłatę 


na li. kwartał r. b. 


Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ 
wynosi: 


we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 

kwartalnie 6 kor. 2 kor. 50 h. 
półrocznie 12 tor. 15 kor. 

Prenumeratorowie (fas. Nar. mogą po 


znacznie zniżonej cenie otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód I powieści”, jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno” z 12 toma- 
mi bezpłatnej premii. Za każdy z tych 
tygodników  dopłacają  prenumeratorowie Gaz. 
Nar. kwartalnie tylko 2 kor. 40 a półrocznie 
4 i. 80 h. 
Administracya Głaseży Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Xronika. 


Lwów, dnia 4 kwie'nia 1906 
Aulendarn; ii 
We czwartek 5 kwietnia Wincentego Fer. — 


Gr. kat. Nykona Prep, — Kal. słow. Borzywoja bł. 
Wschód słońca 580, zachód 6 29. 


W piątek 6 kwietnia 7 boleści N. M. P. — Gr. 


| zat, Zacharya Prep. — Kal. siow. Swiętobora. 


Wschód słońca 5'87 zachód 6:30. 


La 


W sobotę 7 -'rietnia Hermana Wyz. — G. 
Błah. P. Bohor. — Kal. słow. Przesław. 
Wschód słońcu 5'85, zachód 631. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go zbonują. 


Mitnowanie. Namiestnik nadał sekretarzowi 
pow. S. Kłodnickiemu IX rangę. 

W fejletonie nazym 25 „Na gałązce" 
zaszły omyłki, niespowodowane przez wielce sza- 
nowną tłumaczkę, panią br. z Duniu-Kozickich Bła- 
żowską. 


Kronika Ilwowska. 


-+ Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, dnia 5 b. m. dr. M. Raciborski: O 
pochodzeniu gatunków. Zakład fizyczny uniwersyte- 
tu Długosza 8. Początek » godzinie 7. 


+ „Raut panieński“, urządzony d. 8 zm. na 
dochód tow. kolonij wakacyjnych dla dziewcząt, przy- 
niosł czystego dochodu 2020 k. Wydział towarzy- 
stwa, podając to do pubkicznej wiadomości, poczuwa 
się do miłego obowiązku przesłania niniejszem go- 
rących wyrazów podzięki wszystkim, którzy raczyli 
przyczynić się do uświetnienia rautu i do oziągnię- 
cia tak pomyślnego resultatu finansowego. Prze- 
dewszystkiem śle serdeczne podziękowanie pp. Szy- 
manowskiej i Kozłowskiej, pp. Zarembie, Baranow- 
skiemu i Trojanowskiema za wypełnienie programu 
rautu, oraz kółku amatorów za odegranie kome- 
dyjki. W urządzeniu bufetu dopomogły firmy pp. 
Baczewskiego,  Bienieckiega, Ozyżeka, Hóflugerz, 
Starka, Szkowrona i Zgórskiegc, tudzież lwowskie 
tow. ako, >rowarów, nadto szerokie koła pnbliczno 
ści pospieszyły z pomocą komitetowi i przez zna- 
czne naddatki przy zakapnie biletów przyczyniły się 
do osiągnięcia tak wielkiego dochodu, za eo wydział 
przesyła serdeczne, staropolskie: „Bóg zapłać”. Fakt, 
iż wśród powodzi różnorodnych zabaw, urządzonych 
na cele dobroczynne, rant na dochód Kolonij przy- 
niósł tak świetny rezultat finansowy, dowodzi, że 
cele tow. kolonij wakacyjnych dla dziewcząt są 0- 
gółowi społeczeństwa sympatyczne, że spieszy one 
zawsze chętnie i oflarnie z pomocą, gdzia chodzi o 
zaradzenie prawdziwej biedzie. Nagrodą dla wszyst- 
kich sere szlachetnych niechaj będzi: pamięć o tem, 
ile łez się otrze, ilə wię radości wniesie w ciemne 
i smutne mieszkauia nędzarzy, ratując najd. «ższy ich 
skarb, dzieci I 

--> Wenta. Zapowiedziana na niedzielę 8 bm. 
wenta na dochód wdów i sierót pod opieką Tow. św. 
Sali uei zapowiada się bardzo dobrze. Komitet zgro- 
madził wiele praktycznych fantów i potrzebnych 
artykułów spożywczych. Towarzystwo ma nadzieję, 
¿> | zna publiczność. uznając piękny cel, zechce 
chęunie swoje przedswiąteczne aprawunki na ten 
dzień odłożyć, Dla urozmaicenia przygrywać będzie 
muzyka wojskowa a nowością będzie stolik z lalkami, 
które sprzedawać będą młode urocze panienki. 


-+ Na dochód tow. PP. Ekonomek  odbę- 
dzie się 21 bm. w salach kasyna miejskiego przed- 
stawienie amatorskie i obrazy z żywych osób a nad= 
to przyrzekła «swój współudział p. Marya z Langów 
Wysocka. 


-— Wydział tow. wzaj. pomocy uczestni- 
ków powstania 1863 wydał następującą odezwę : 
Nie de nas, ale do histo.yi należy ocenić ważne 
wypadki powstania polskiego 1863, godzi się jędnak 
stwierdzić manifestujące się żywo objawy ogólnego 
uznania, ra jakie zasłużyli uezestnicy powstania, któ- 
rzy ponad siły spełnili swój obowiązek w obec OJ- 
czyzny. Oddająs cześć zasłudze, nie wolno zapomnieć 
o pozostałych „rzy życiu 1czestnikach powstania, 
unieszczęśliwionych, bezdomnych, niezdolnych do pra- 
cy, którzy zasłnżyli sobie na panis bene merentium, 
Dia nich zawiązane Towarzystwo wxaj. pamocy Ape- 
lować musi do społeczeństwa polskiego o pomoc. 
Pomoc tę, która jest nagląca, wskaznje nowy statut, 
przyjęty 21 stycznia na wałnem zgromadzeniu. Mia- 
nowicie statut postanawia: udzielać pomocy moralnej 
i materyalnej potrzebującym uczestnikom powstania 
polskiego 1863 ułatwiać im leczenie w razie choro- 
by i zajmować się na wypadek Śmierci ich pogrze= 
bem, nadto udzielać pomocy potrzebującym wdewom 
po uczestnikach powstania polskiego 1863. Pomocy 
tej, w myć! statutu, spodziewać się należy w zasił- 
kach reprezentacgi krajowej, powiatowych i miejskich 
i insl;tucyj finansowych i innych. Przewidywana 
jest naosiypaie powo" z wpisowego i wkładek człón- 
ków, w szczegoluości: dożywotnich z jednorazowz 
wkładką przynajmniej 200 k.; wspierających z jedao- 
razowem wpisowem przynajmniej 4 k, i wkładką 
roczną przynajmniej 1% k., czynnych z jednorazo- 
wem wpisowem 2 k. i wkładką roczną przynajmniej 
6 k. Nadto uwzględnia się poraoe, uzyskaną ze zbio- 
rowej ofiarności publicznej, Mowo wybrany wydział 
Tow. wzaj. pomocy uczestników powstania polskiege 
1863 w obec towarzyszy broni, zoatających w nie- 
doli, pragnie wywiązać się ze swego zadania w 08- 
łej pełni za współdziałaniem miejscowych i zamiej- 
scowych delegatów Towarzystwa, przy pomocy ogółu 
polskiego. Tenże wydział, przy zawiadywaniu spra- 
wami Towarzystwa, z całą ochotą poddaje się nadzo- 
rowi przedewszystkiem wybranej przez walne zgro- 
madzenie komisyi kontrolującej. Wydział spodziewa 
się poparcia prasy polskiej, z którą porozumiewać 
się będzie zapomecą częstych komunikatów. Ufni je- 
steśmy, że powyższe wezwanie odniesie pożądany 
skutek, że społeczeństwo polskie pospieszy z pomocą 
potrzebującym uczestnikom powstania 1863, wedle 
możności, szczodrze. Prezes: Józef Męciński. Zastępcy 
prezesa: Dr. Bronisław Dulęba, Leonard Wiśniew- 
gki. Sekretarz: Edward Baliński, Skarbnik: Józef 
Biliński. Gzłonkowie wydziału: Wojciech Biechoński, 
Stanisław (łostyński, Stanisław Niemczynowski, Ze- 
non Szymański, Władysław Głodowski, Izydor Karls- 
bad, Erazm Świerczewski, Albin Zagórski, Wybra- 
newski. Komisya kontrolująca : Zygmunt Drągowski, 
Konstanty Jaworski, Ludwik Pogórski. 

=> W sprawie prowizorycznych nanezy- 
olelek. Rada szkolna ekręgowa postanowiła utwo- 
rzyć 20 nowych posad stałych nauczycielek przy 
szkołach miejskich, w następstwie czego otrzymaliby 
stabilizaeve nauczycielską, służące prowizorycznie od 
lat 15! Koszt tej stabilizacyi wyniesie 8.000 kor. 
rocznie. 

-- Bank parcelacyjny we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie członków 7bm. o g. 5 popoł. w 
gmachu Banku krajowego. Ze sprawozdania wyda- 
nego a napisanego bardso ogólnie, dowiadujemy się, 
że Bank ten liczy 1020 członków, ma deklarowa- 
nych ndziałów 192.664 kor. a wpłaconych 157.006 k. 
fundusz rezerwowy wynosi 41.727 koron. Zyska 
wykazuje bilans za rok 1905 kwotę 80.844 koron 
Bank objął do parcelacyi w 1905 r. 9 majętności w 
obszarze 5.218 m, Z obszaru teg9 i z majętności 
objętych do parcelacyi w latach poprzednich, roz- 
sprzedał w r. zeszłym 3.368 mg. za k. 2,219'569. 

Sprawozdanie kończy się podziękowaniem Ban- 
kowi kraj, zm „wydatne moralne i materyalne po- 
paparcieć tej instytucyi i dalej tak opiewa: „Nie- 


masa francuska i sukno do posadzek, szczotki, trzepaczki, piórka, rogóżki, sznury do rolet i bielizny, 

środki przeciw owadom, artykuły artystyczne i terrakota do malowania, aparata i przedmioty z drzewa do wypalania, 

papiery transparentowe, listowe i klozetowe, węże gumowe, korki, pipy. lak i kapzie do flaszek, farby na pisanki, perfumy francuskie we 
faszkach i na wagę, grzebienie, mydełka, pudry, gąbki i artykuły gumowe franouskie 


RODOWA z Czwartku dnia 3 kwietnia 1906 Nr. 75. 


kat. | 


— poleca majtańszy skład farb i materyałów 


stety uchwały, powzięte na vstatuicj sesyi przez sejm 

kraj., ten kredyt w najposażni jezej krajowej instytu- 
| oyi finansowej dla nowych interesów utr .dniły a 
( uiemal uniemożliwiły. Zabezpieczyliśmy jędnak dal- 
szy trwały rozwoj Banku naszego przez uzyskanie 
wydatnego kredytu w innych poważnych zakładach 
finansowych“. 


+ Przesilenie w teatrze ruskim. Półtera- 
miesięczny pobyt teatru ruskiego w stolicy kraju 
zakończył się deficytem. Na bardzo wielu przed- 

| stawieniach były pustki, mimo, iż teatr miał dwie 
wybitna siły atrakcyjne, w osobąch : p. Zańkowieckiej 
i dyr. Szdowskiego. „Diło* w artykule „Ruteńska 
bajdużnistjś pisze na ten temat: „Narzekanie w pra- 
sie ruskiej, że nasza publiczność nie chce chedzić 
do teatru, nietylko we Lwowie, ale i na prowinoyi, 
stało się wprost stersotypowem, a  najsmutniejszem 
jest to, że mianowicie zamożni Rusini nie poczuwają 
się do obowiązku popierania naszej sztuki drama- 
tycznej. Zasłanianie się brakiem czasu, lub czemś 
podobnem niema racyi, bo wiemy, iż ci „patryoci* 
nawet abonamentu nie kupują, jakby się tego można 
byłe spodziewać, jeśli nie po ich dobrze sytuowanej 
pozycyi, to bodaj © poczncia narodnego obowiązku*. 
Dyrektor Sadowski powiedział: „Skoro ja we Lwo- 
wie taki mam deficyt, toć nie mogę zostawać w Ga- 
licyi i wracam z dniem 1 maja na Ukrainę*. „Diło* 
zaznacza, że i podwyższona do wysokości 20.000 k. 
subwencya krajowa nie wiele pomoże. Jak wiadomo, 
dyrekcya teatru polskiego odstąpiła ruskiej trupie 
salę na 2 przedstawienia. Mimo gorącej zachęty ze 
strony prasy ruskiej, w poniedziałek na  przedsta- 
wienin najlepszego utworu Karpenki „Grzech i po- 
kuta” teatr miejski świecił przerażającemi pustkami. 
Dziwna rzecz, że i w tym wypadku „Diło* nie do- 
patrzyło się „intrygi gnębicieli-Lachów*, 


+ Demonsiraeya sanocka. Proces przeciw 
28 robotnikom z Sanoka o gwałt publiczny toczy 
się szybko i jutro prawdopodobnie się skończy. 
Świadkowie, których dotąd spory zastęp przesunął się 
przed trybunałem, zeznają przeważnie obciążająco, 
zgodnie z aktem oskarżenia. Zainteresowanie wśród 
publiczności bardzo małe i sala, jak pierwszego dnia 
tak i dziś pusta prawie zupełnie. 

Jednym z głównych świadków dzić  przesłu- 
chanych hył p. Stanisław Czarnowski, który urzą- 
dzeniem owej zabawy z tańcami w Sanoka się zaj- 
mował., Przedstawił on rzecz tak: Projekt zabawy 
powstał w połowie grudnia, kiedy w prasie ścierały 
się jeszeze zdania eo do żałoby narodowej i wiele 
dzienników „szczerze patryotycznych był» żałobie 
przeciwnych. Hasło wstrzymania się od zabaw dał 
komitet lwowski dopiero d. 8 stycznia, w którym 
właśnie owa zabawa w Sanoku odbyć się miała, ko- 
mitet więc, urządzając właśnie w ten dzień zabawę, 
wiedzieć o zapadłej uchwale we Lwowie nie mógł. 
Pomijając to, że np. w Krakowie był już w „Cza- 
sie“ (nr. 296) zapowiedziany tańcnjący wieczór syl- 
westrowy w stowarz. kupców i młodzieży handlowej, 
że w Lisku odbył się piknik, staliśmy na stanowi- 
sku, że konstytucya, tolerancya religijna, ulgi co do 
języka izniesienie cenzury w Królestwie więcej nas 
cieszą, aniżeli zasmuca rewolucya w Moskwie. Gdzie 
drwa rąbią, tam trzaski lecą — reakcya zniosła 
swoje ofiary, ale i teraz jeszcze każdy w Królestwie 
woli to burziiwe dziś, niż spokojne wczoraj. Wez-= 
wszyscy pamiętamy ogłoszone w gazetach wraż:1ui6 
lwowskiego „Keha* s Warszawy, które wprost twier- 
dziło, że „wszyscy tam mają świadomość przełomu 
na lepsze i że nie ma tem bynajmniej przygnębie- 
nia!“ Najpoważniejsi obywate w Sanoku, tacy pa- 
tryoci i działacze społeczni, jak p. Jacek Jabłoński 
i dr. Zaleski byli tego samego, co my, w sprawie 
żałoby zdania. ło i część inteligencyi była tego zda- 
nia, dowodem „Gazeta sanocka“ z 11 lutego, kióra 
konstatnjąc, że młodzież gimnazyalna bierze udział 
w domowych zabawach z tańcami, nie zaznaczyła 
weale, jakoby nie powinua się bawić i należało w tym 
roku narodową żałobę obchodzić. 

dalszym ciągu zeznania p. Czarnowski 
przedstawiał szczegóły zajścia, znane już z aktu 
oskarżenia. My ze swej strony zaznączyć musimy, 
iż aranżerów owej zabawy z tańcami w Sanoku 
wcale nie można podejrzewać o brak patryotyzmu. 
P. Czarnowski, gdy w r. z. ukazała się odezwa ks. 
Bandurskiego z Krakowa o datki dla rodzin Pola- 
ków, walczących na polach mandźurakich, pierwszy 
dął inicyatywę do utwerzenia w Sanoku komitetu 
lokalnego tę akcyę popierającego. 


Kronika krajowa. 


Głos ruski o biurze pracy w N. Bieru- 
niu. Gazety narodowieckie podbechtują bosustannie 
Ind ruski do wychedźtwa ćc Prus za znrobkiem, o0- 
biecując 4 góry wychodźcom użao zyski. Równocze- 
śnie słyszymy o krzywdach i wyzysku ze strony kie- 
rowników ukraińskiego biura w Nowym Bieruniu 
(na Ślązku pruskim) i o wstrząsającej nuędzy ofiar 
wyzyskiwaczy ukraińskich. By o całej prawdzie prze- 
konać się na miejscu udał się w tamte strony reda- 
ktor „Haliczanina*, p. Jozef Markow, i spisał swe 
wrażenia w obszernym referacie. Z tego sprawozda- 
mia podajemy tylko to, co dotyczy osławionego biura 
ukraińskiego. 

W Oświęcimie ujrzał p. Markow muóstwo Ru- 
sinów, którzy nie otrzymawszy zajęcia w RB.-bieruń- 
skiem biurze ukraińskiem, wrócili tam „nie wiedząc, 
co robić i dokąd się zwrócić, P. Markow udał się 
do N. Bierunia., Dawniej istniało tam samoistne 
biuro „ukraińskie*. Ale że kierownicy tego biura 
kompromitowałi siebie i Niemców przed opinią pu- 
bliczną, przeto rząd wziął na się zarząd biura, i w 
ten sposób t. zw. „ukraińskie biuro“ przemieniło się 
w agencyę centralnego biura niemieckiego. Kiero- 
wnikiam tego biu:a jest parooh Hanyóki. Ale on 
sam nie ma czasu na prowadzenie agend biura; za- 
stępują go jego podwładni. Ksiądz ten zdobył u 
właścicieli kopalń węgla kilka tysięcy, jako „dusz- 
pasterz robotników“, Zachęca on ich do robót w ko- 
palniach, a że ruscy robotnicy rolni do tego rodza- 
ju pracy nie mają ani zdolności, ani chęci, nie chcą 
się podejmywać reboty, lub, zmuszeni koniecznością, 
po kilku dniach porzucają pracę w kopalniach, pozo- 
stawiają książki robotnicze i uciekają do Austryi. 
Jedni wracają do kraju na koszt rządu, mniej szczę- 
śliwi idą piechotą, o chlebie żebranym, 

W nawo-bierażskiem biurze zastał p. Markow 
eo najmniej 114 tysiąca Rusinów. Niektórzy z nich 
po 6—8 dni czekali na zajęcie. Schronisko ciasne ; 
ludzie sypiają, jak bydło, lub nocują po rowach. Kto 
nie ma pieniędzy, ginie z głodu, bó biuro ukraiń- 
skie chce zmusić robotników ruskich, aby koniecze 
nie szli na robotę do kopalń. 

Dla robotników relnych znalazło się zajęcie, 
ale urzędnicy biura ukraińskiego mają większe do- 
chody, gdy dostarczają materyału kopalniom, Cen- 
tralne biuro niemieckie nie może tu interweniować 
i brać wyzyskiwanych w obronę, ponieważ paroch 
Hanioki i jego klika cieszą się przywilejami rządu 
centralnego. Władze pruskie dały się wziąść na lep 
obietnie ks, Hanickiego, który „zdołał przekonać mie 
nistra pruskiego, że on sam służy wiernie ger- 
mańskiemu, antipolskiemu systemowi politycznemu, 
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i że tylko „hałyćko-ruskij« robotnik będzie umiał 
odpolszczać i germanizować robotników polskich w 
kopainiach. Stąd władza parochu Hanickiego nieo- 
mylna i nieograniczena, 

P. Markow doszedł do przekonania, Że biuro 
ukraińskie z N. Bierunia „kompromituje Ruś gali- 
cyjską* i lepiej byłeby dla Rusinów, gdyby ono niə- 
egzystowało. 

Przed sezonem o sezonie. „Przegląd zdro- 
jowy*, wydawany w Krakowie w sezonie xąpielowym, 
wydał już pierwszy numer w tym roku i zamieścił 
w nim pod powyższym tytułam bardzo słuszne uwa* 
gi. Stwierdza najpierw, że w ostatnich latach pu- 
biiczność garnęła się tłumnie do zdrojowisk krajo- 
wych, a potem zapytuje: czy wyjeżdżała zadowolo- 
Ba i zachecona? Na to pytanie odpowiada: nie — i 
tak dalej pisze: „Ruch ten, tak silnie wzmagzjący 
się w ostatniem trzechleciu, zastał zdrojowiska nasze 
nań nieprzygotowane, Pomijamy brak wybora lepszych 
mieszkań w sszonie głównym, wyłoniło się jednak 
bardzo wiele innych braków i niedomagań, na które 
publiczność sarkać musi, a które nie usunięte zrazić 
mogą publiczność i stłumić w zarodku ten zapał, 
z jakim polska publiczność do naszych zakładów 
zdąża. Każdy wytłumaczy sobie, że zdrojowisko nie 
jest w stanie w jednym roku przerobić swych urzą» 
dzeń jest jednak bardzo wiele drobnych ujemnych 
stron, które najbardziej zrażeją i ściągają na zarząd 
zarzut niedbałości, niestaranności. Uderzmy się zaś 
w piersi, że takich usterek każdy zakład posiada 
dużo, a których usunięcie powinno zarządon w 
pierwszej linii leżeć na serou. Chcąc kilka takich 
podnieść, zwrócić musimy na brak dogodnych godzin 
kąpielowych lub wogóle brak kąpieli. Nieodzownem 
się staje też powiększenie ilości służby w łaziankach, 
która upada formalnie ze znużenia, na czem znowu 
cierpi dokładność w sporządzaniu kąpieli, tem samem 
ich wartość, Nad służbą powinien być zwiększoay 
nadzór, bez dozoru bowiem pozostawiona, wyzy- 
skoje ona uiejednokrotnie sytuacyę, forytując tych, 
którzy się jej opłacają. Zwiększona frekwencya wy- 
wołała wszędzie drożyznę, wprost zupełnie niesłusznie 
podskoczyły w prywatnycn domach ceny mieszkań, 
ceny środków żywności i wogóle trudność Zapo- 
wiantowania się. Dalej odczuwać się burdzo daje 
brak wszelkiej opieki nad przyjezdnym, zarządy p0- 
winny w każdym zakładzie ustanowić biuro, któreby 
miało ewideucyę wolnych mieszkań i regulowało ich 
ceny. Kto widział w sezonie głównym nieszozęśliwca, 
który, nie iaajax ...mówionego mieszkania, wybrał 
się do zdrojowisz+ : zdany na przygodnych fakto- 
rów od domu de dom. z rzeczami jeździ nieraz w 
ulewny deszcz, gdy do tegc jest cierpiącym i wę- 
drówkę parogodzinną odbyć musi, nim dach nad 
głową znajdzie, a natrafiwszy na niesumien:ego go- 
spodarza, wyzyskany jeszcze zostanie, ten dziwić Bię 
nie będzie choremu, Że ten po pierwszej chwili 
zrażony, patrzy już z uprzedzeniem na wszystko 
i poniekąd myślą zwrócić się musi do zagranicy, 
gdzie mu tego wszystkiego oszczędzą. Bardzo wiele 
jeszcze drobniejszych usterek ciśnie się pod pióro, 
które przy dobrej woli zarządów łatwo usunąć się 
dadzą, a na które publiczność bardzo sarka, dopa- 
wując się w nich lekceważenia i niedbałości*. 


Tak pisze fachowy organ zdrojowisk. Do jego 
uwag meżnacy dodać długi jeszcze szereg innych 
niedomagań a także i nadużyć, do których prze» 
dewszystkiem należy wyzysk, praktykowany w wielu 
zdrojowiskach. Do tematn tego powrócimy jeszcze, a 
ta krótką notatką kronikarską radzibyśmy wcześnie, 
póki do otwarcia sezonu ks,ielowego jeszcze daleko, 
przypomnąć zarządom zdrojowisk, że ich obowiązkiem 
jest poprawa złego, abyśmy, kiedy przyjdzie pora 
załacania ich, mogli czynić to x pełnem zaufaniem, 
że publiczność nia będzie zawiedzioną i wyzyskiwaną, 
jak w latach poprzednich. 


Zjazd okręgowy kółek rolniczych powia- 
tu lwewskiego odbył się wozoraj w Sokolnikach pod 
Lwowem. Zebrali się delegaci z 14 kółek, Równo- 
cześnie odbyła się uroczystość poświęcenia sztandaru 
ochotniczej straży pożarnej Kółka zolniczego z So- 
kolnik i uroczystość sadzenia drzew owocowych. 


Kronika powszechna. 


8 Nowy podatek wojskowy. Komisya wojsko- 
wa izby poselskiej załatwiła przedłożenie rządowe 
co do ustanowienia podatku wojskowego (Wehrsteuer) 
na niezdolnych do czynnej służby wojskowej, Jeżeli 
niezdolny do służby wojskowej nie będzie miał 
z czego płacić tego podatku, to pociągnięci zortaną 
do płacenia jego rodzice, a jeżeli i oni nie mogliby, 
to jego duiadowie. I obecnie wprawdzie uwolnieni od 
wojska uiszczają opłatę. t. zw. takso wojskową, Za- 
prowadzoną jeszcze w roku 1880, jest ona jednak 
tak niska, że nie daje się ludności odczuć, projekto- 
wany atoli nowy podatek (Wehrsieuer), będzie do- 
tkliwszem obciążeniem rodziny, mającej synów, nie 
odbywających służby wojskowej, Wysokość tego pre- 
jektowanego dodatku zależna będzie od wysokości 
dochodu, jakim rozporządzają z jednej strony uwol: 
nieni od wojska, z drugiej zaś strony ich rodzice, 
względnie dziadowie. Podatek, opłacany przez rodzi- 
ców względnie dziadów, nazywać się będzie podat- 
kiem ascendentów (Ascendentensteuer), zaś podatek 
uiszczany przez uwolnionego popisowego, taksą, zastę- 
pującą służbę wojskową (Dienstersatztaxe). Owóż u- 
wolniony od wojska popisowy będzie miał płació tytu- 
łem podatku wojskowego 75 pro. tej suty, jaką 
uiszcza tytułem podatku od swego dochodu, a więc 
tytnłem podatku osobisto-dochodowego, rentowego i 
podatku od wyższych poborów służbowych, zaś jego 
rodzice, względnie jeżeli rodzice już nie żyją, dziade- 
wie płacić będą 37ta pre. od sum, opłacanych przes 
nich tytułem podatku osobisto-dochodowego, rento- 
wego lub podatku od wyższych poborów. Obowiązel 
opłaty podatku przez rodziców, względnie dziadów 
uwolnionego popisowego cięży na nich bez wzgłędu 
na to, czy ten syn jest na ich utrzymaniu lub nie, 
czy mieszka z nimi razem lub nie, czy ma własny 
majątek lub nie, wystarczy mieć syna, którego przy 
asenterunku uznano za niezdolnego do służby, aby 
podlegać temu ciężarowi podatkovamu przez tek 
długo, jak długo trwa obowiązek służby wojskowej, 
a więc z reguły przez lat dwanaście. Jednej tylko 
ulgi doznawać mają rodzica, a mianowicie ej, że 
jeżeli zbiegną się lata obowiązku służby wojskowej 
kilku synów, uznanych za niezdolnych do wojska, to 
podatek opłacać będą rodzice nie za wszystkich, 
tylko za jednego, Ale gdy temu jednemu skończy 
się obowiązek służby wojskowej, wówczas muszą To- 
dziea płacić za drugiego jeszcze przez tyle lat, ile 
brakuje mu do ukończenia dwunastoletniego okresu 
cbowiązku wojskowego,potem ewentualnie za trze- 
ciego i czwartego itd., słowem, tak długo, dopóki 
najmłodszy z synów nie ukończy lat 32, wzgiędnie 
33 lub 84, gdy go dopiero w drugiej lub trzeciej 
klasie poborowej uzaano za definitywnie niezdolnego 
do służby wejskowej. 

Projekt rządowy postanawiał, te obowiązek 
uiszczania |'datr wojskowego przez rodziców uwol- 
nionych popisowysi: rozpoezynać się ma już przy 
dochodzie 1200 crtu, tak, jak to ma miejsce przy 
podatku osobisto-a?chodowym, wszelako komisya woj= 
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skowa posuzęła tę granicę do 2400 koron, 
przez to przynieść ulga tym rodzieom, którzy należą 
do warstw mniej zamożnych. 

$ Por. Schmidt. „Russkoie Gosudarstwo* o- 
świadcza, że doniesienie „Rusi*, jakoby zwłoki por. 
Schmidta i trzech rozstrzelanych marynarzy wy- 
kopano i wrzucono do morza, jest zupełnie nie- 
prawdziwa, 

& Także reforma. Na propozycyę brandmajora 
petersburskiego Kiryłłowa zarząd miasta Petersbur- 
ga postanowił zamienić ezerwone chorągwie i lampy 
strażackie na zielone. Brandmajor motywował propo- 
zycyę swą tem, że kolor czerwony w dzisiejszych 
czasach jest niewłaściwy dla sygnalizacyi po- 
żarowej. 

Ze stowarzyszeń 

W lwowskim Związku naukowo-literackim we 
ezwartek 5 bm. o 8 wieczór Odczyt dr. Stanisława 
Eliasz Radzikowskiego o polskim charakterze Tatr 
i Podtatrza. 

W lwowskim Kasynie miejskiem w sobotę 7 bm. 
A ai przedstawienia amatorskiego „Bajki“ 

łuckiego. 
Z całego świata. 

Nachod. Dziś o 4 nad ranem zmarł nagle ks. 
Wilhelm Schaumburg-Lipps, a o 9 przedpoł. zmarła 
księżna Ludwika Schaumburg, 

Wansleben. Strajk w środkowo-niemieckich 
rewirach węgla brunatnego rozszerza się. 


Mtan powietrza. Sprawuzdanie czatrelnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 3 kwietnia. 1906 r. o godz. 7. 
rano. Czerniowce —1'0, Tarnopor ——. Lwów —26, 
Skole —'— Przemyśl ——. Jarosław —i'6, Tarnów 
——. Nowy Zagórz —— Kraków —1'6 Praga + 6. 
Wiedeń —0'4 Semmering —5'6 Budapeszt 4-155. Isch. 
4-00 Riva +61 Tryest -45 Celsyusza 


kuch artystyezno-litoracki. 


* Konkurs naukowy. Wýdział flozoficzny 
Uniwersytetu lwowskiego ogłasza konkurs im. M. 
Wawo:berga Ra najlepszą w języku polskim pisaną 
pracę naukową, dotyczącą stosunków społecznych 
iudności żydowskiej na ziemiach polskich. Termin 
do 1 czerwca 1907. Nagroda 1600 kor. i 1000 kor. 
na druk nagrodzonej pracy. 

* Filharmonia. Po występach różnych znako- 
mitości zagranicznych rozpoczęły się wczoraj pro- 
dukcye koncertowe osób, wprawdzie jeszcze nie zna- 
nych za granicą, ale za to w naszem mieście wiele 
mówiący przydomek „artysta“ noszących. Na pierw- 
szy ogień poszła p. Natalia Lioewenhoffówna, profe- 
sorka klasy fortepianowej instytutu muz. p. Niemen- 
towskiej. P. Loewenhoffówna wprawdzie depiero od 
roku rozpoczęła swą pracę na tem polu, ale mimo 
to potrafiła sobie w tak krótkim czasie wycobić do- 
brą opinię o swych zaletach pedagogicznych. Ambi- 
oya artystyczna skłoniła ją wczoraj do popisania się 
swą wiedzą muzyczną, a raczej swem wirtuozow- 
stwem na fortepianie w olbrzymiej sali Filharmonii 
przed szerazą publicznością, która widocznie  przesy- 
cona tegorocznym sezonem koncertowym, ujawniają. 
cym się prawie wyłącznie w mało ua podniesienie 
poziomu kultury muzycznej wpływających produk- 
eyach wirtuozów-solistów, bardzo skąpo się zgroma- 
dziła. A szkoda, bo p. Loewenhoffówna posiada wy- 
bitną technikę wirtnozowską i znaczne poczucie mu- 
syczne, któremi można słuchacza bardzo zająć. Do- 
tyczy to szczególnie pojmowania utworów Chopina, 
gdzie p. Loewenhoffówna wykazała znaczną miarę 
poezyi i trafnego wniknięcia w ducha wykonywane- 
go utworu (fantazya f-moll). — Orkiestra wojskowa 
pod kierownictwem p. Konopaska odegrała pięknie 
ostatnią część z symfouii szkockiej Mendelssohna, lecz 
fatalny pogłos sali, występujący jaskrawo przy skąpo 
wypełnionej sali, uniemożliwił spokojne słuchanie, 

gr— 

* Feliks Nowowiejski, którego zapowiedziany 
we Lwowie koncert tak powszechne budzi zajęcie, 
mimo młodego wieku (urodził się na Warmii w ro- 
ku 1877) ma za sobą już szereg chlubnych odzna- 
czeń, które wymownie stwierdzają uznanie jego zdol- 
mości przez najwyższe powagi zawodowe. I tak o- 
trzymał Nowowiejski I nagrodę z konkursu europej- 
skiego w Londynie (British Musicians) w r. 1899 ; 
nasiępnie dwie nagrody rządowe Akademii sztuk 
pięknych w Berlinie (1900 i 1901); największą na- 
grodę z konkursu im. Meyerbeera r. 1903 (za kan- 
tatę „Powrót marnotrawnego syna”, uwerturę a mol 
„Krzyżacy“ i fugę podwójną 8-głosową); I nagrodę 
im. Paderewskiego r. 1908 za „Swaty polskie“ i 
poraz drugi I nagrod; z konkursu im. Meyerbeera 
sa dwie symfonie, a-mol i h-mol. Imponujący isto- 
tnie regestr. Muzyka polska słusznie ohlubić się 
moie, iż tak dzielnego zyskała w Nowowiejskim 
przedstawiciela, 

* „Dwutygodnika katechetycznego i dusz- 
pasterskiego* nr. 7 zawiera : Katechizm jednolity we 
Włoszech (Dok.). Popieranie niemczyzny a hasło: 
„Los Yon Rom“ (Dn.). Ks. Józef Waligóra. Szkice 
kazań wielkopostnych. Kazanie na wielki piątek (w 
skróceniu. Ka. dr. J. Górka, O unii kościołów (Cdn.). 
O utrzymaniu i reformie służby kościelnej (Dn.). 
Pankracy. Z liturgiki. Recenzye. Obrazki z nowych 
pism pedagogicznych. Ze świata polemiki. Kronika 
kościelna. Wiadomości dyecezyalne. 

* Z Filharmonii donoszą: W sobotę d. 7 bm, 
odbędzie się koncert pianistki p. Zdzisławy Setmaje- 
równy, uczenicy śp. K. Mikulege, za którego jedną 
g najlepszych nezenie do dziś dnia nchodzi, 


Repertuar iwowskiege teuntru miejskiego. 
We ozwartek „Druciarz* operetka Lehara. 
W piątek przedstawienia nie będzie. 
W sobotę po raz pierwszy „Kopciuszek“ fanta- 
styczne widowisko Grimma i Górnara. 


Zu ERAZO WTA. 
(Telefonem i pooztą.) 

— W aferach teatralnych zapewiają, że reży- 
serem teatru krakowskiego zostanie od 1 września 
artysta dram. teatru lwowskiego, p. Wzadysław An- 
tomiewski, b. dyrektor i reżyser teatru im. Fredry 
w Sianisławowie. 


Z UY A OSZ.A. WTZ. 
(Pocztą.) 

— Zabójca właściciela fabryki w Sosnowca, 
Sohoena, naturalizowany Niemiec, 21-letni robotnik 
nazwiskiem Rolnik, został powieszony w Piotrkowie. 
Rolnik był także oskarżony o zabicie żandarma. 

— Jak donoszą pisma warszawskie, maukiet= 
nicy zaczynają prowadzić obeenie jawnę propagandę 
w samej Warszawie, gdzie dotychczas sekciarze nie 
znaleśli podatnego gruntu dla swych „nauk“, W u- 
iegłą niedzielę po sumie w kościele Wszystkich 

więtych na Grzybewie przy wyjściu obok schodów, 
troje nieznanych ludzi, dwóch mężczyzn i kobieta 
poczęło przemawiać do ludu i opowiadać o cudach 
„mateczki” Kozłowskiej. Podobno takich ajentów i 
ajentek „mateszka* ma już sporo w Warszawie, 
przeważnie pomiędzy służącemi. 
Z WTLLO0 A. 

(Pocztą.) 

— Wilno wedle urzędowego spisu ludności z 
r. 1905 liczy 205.514 miesskańców, między tymi 
54.586 katolików, 39:115 prawosławnych, 103.514 
Żydów a reszta przypada na inne wyznania. 


chcąc 


| dotychczasową działalność komitetu, 
l; chwalono. 


GAZETA NARODOWA z zwartku dnia 3 kwietnia 1906 Nr. 75. 


gły się porozumieć. Przedtem jeszcze zabrał głos | pozycyj celem zażegnania przesilenia. Wiadomość 
p. Tavczar i przeniawisjąc imieniem klubu Sto- | o konferencyi tej wywarła w mieście całem ogól- 


Krakowskie tow. rolnicze. 
Kraków 4 kwietnia. 

Dziś rano w sali tow. wzaj. ubezp. rozpo- 
częły się obrady dorocznego walnego zgroma- 
dzenia członków tow. rolniczego krakowskiego 
i delegatów tow. roln. ok:ęgowych z zachodniej 
części kraju. Na zebrania rolnicze przybyli dele- 
gaci galic. tow.  gospodarskiego z prezesem 
Brykczyńskim, prezes wydziału kraj. dr. Pilat, 
przedstawiciel ministerstwa rolnictwa p. Struszkie- 
wicz, prezes tow. kółek rolniczych Artur Cielecki 
i inni. 

Obrady przy licznym udziałe delegatów, 
większych właścicieli, księży i włościan, będą- 
cych członkami tow. rolniczych okręgowych za- 
gaił prezes Zdzisław hr. Tarnowski. Na wstępie 
powitał reprezentantów bratnich instytucyj, po- 
święcił wspomnienie zmarłym członkom towa- 
rzystwa, następnie scharakteryzował rok ubiegły 
jako dla rolników mniej zły i przeszedł do naj- 
ważniejszych spraw,  obchodzących rolników. 
Przedewszystkiem podniósł akcyę, zdążającą do 
ochrony rolników, xagrożonych w dziedzinie ho- 
dowli bydła brakiem paszy z lat poprzednich i 
wyraził uznanie i wdzięczność namiestnikowi od 
całego stanu rolniczego za rosumną i skuteczną 
pomoc w tej mierze. 

Komitet tow. zastanawiał się też nad wiel- 
kim wzrostem cen mięsa. Badania komitetu wy- 
kazały, że zwyżka cen, które płacić muszą kon- 
sumenci, nie idzie w parze z cenami, jakie uzy- 
skują producenci-roinicy i że zbyt wysoki pro- 
cent różnicy tych cen pochłaniają koszia pośre- 
dnictwa. Prezydent Krakowa p. Leo przyszedł 
komitetowi z pomocą w zorganizowaniu ajencyi, 
mającej na celu dostarczanie iirakowowi jak 
największej liczby rzeźnego bydła, co wpłynąć 
powinno na potanienie pośrednictwa. Komitet, 
nie czekając na wynik wspomnianej akcyi, czyni 
wciąż starania o zwiększenie produkcyi i podaży 
mięsa, a tem samem o lepsze zaspokojenie potrzeb 
konsumcyi. 

Omówiwszy i wykazawszy działalność towa- 
rzystwa na polu popieranią hodowli bydła, koni, 
trzody, drobiu, w zakresie popierania produkcyi 
roślin, mowca podniósł jeszcze działalność biura 
rachunkowego rolniczego, poczem przeszedł do 
rozpatrzenia traktatu handlowego z Niemcami i 
ważnej sprawy melioracyj i budowli wodnych. 
Dalej wskazał, że komitet tow. podjął akcyę, 
mogącą zapewnić robotnikom rolniczym stałą 
pracę w krajui w tej mierze propomuje prze- 
mianę systemu pracy dziennej na pracę sezo- 
nową. 

Komitet opracował nowy projekt statutu 
dla tow. rolniczych okręgowych, pragnąc, aby 
rozwijająca się coraz lepiej zasada samopomocy 
rolników czyniła stałe i trwałe postępy. Związek 
producentów spirytusu przyniósł korzystne rezul- 
taty; syndykat tow. rolniczych w Krakowie przy- 
nosi coraz większe rolnikom korzyści. Mowca 
podniósł zasługi dra Włodzimierza Kozłowskiego 
na stanowisku prezesa gal. tow. gospoda.rskiego 
łączną pracę obu bratnich instytucyj. Komitet 


krakowski PA 3 wniosek o zamianowanie 
p. Kozłowskiego swym członkiem honorowym 
(oklaski). 


Mowca podniósł x uznaniem rosnącą w 
kraju a pożyteczną działalność rolników i tow. 
roln. okręgowych, liczba ich członków wzrosła 
w ostatnich dwóch latach o blisko- 800 czyli 
30%. Dalej towarzystwo będzie pracowało nad 
ożywieniem tej działalności w interesie całego 
kraju. 

Wspomniawszy o obeenem położeniu nasze- 
go narodu i o dziejowego znaczenia obecnej 
chwili, mowca podniósł, że rolnicy powinni, po- 
świycając nawzajama swoje osobiste czy partyjne 
przekonania na wspólnym ołtarzu Ojczyzny, sta- 
nąć wraz ze wszystkimi żywiołami ładu i po- 
rządku, oparci o silną podstawę odziedziczonej 
wiary, do pracy narodowej, celem moralnego, 
umysłowego, ekonomicznego podniesienia kraju, 
celem wytworzenia zgody i karności społecznej, 
tych podstaw bytu i lepsaej przyszłości narodu. 
(Oklaski). 

Przystąpiono do obrad. 

Członek komisyi rewizyjnej p. Sianisław Ko- 
nopka wniósł udzielenie komitetowi absolutoryum 
z rachunków za r. 1905 i wyrażenie uznania za 
co też u- 


Następnie prof. studyum rolniczego p. God- 
lewski wygłosił referat o potrzebach naukowych 
polskiego rolnictwa. 

Obrady trwają dalej. 


Sejm kraiński. 

Sejm kraiński, rzekomo dla którego przer- 
wano obrady parlamentu austryackiego, znajduje 
się pod znakiem obstrukcyi. 

Sejm kraiński składa się obecnie z 37 
członków (10 posłów wielkiej własności, 8 
z miast i z miejscowości przemysłowych, 16 
z gmin wiejskich, 2 z izby handlowej i jeden 
głos wirylny ks. biskupa lublańskiego). Na osta- 
tniej sesyi sejm uchwalił rezolucyę do rządu, 
wzywającą go o przedłożenie najpóźniej w sty- 
czniu 1906 projektu zmiany ordynacyi wyborczej 
na zasadzie powszechnego głosowania. Rząd 
wprawdzie nie w styczniu, ale teraz w kwietniu 
zwołał sejm lubłański i w odpowiedzi na ową 
rezolucyę oświadczył, że jest przeciwny znie- 
sieniu kuryj przy wyborach sejmowych, godzi 
się atoli na utworzenie kuryi V powszechnej, 
któraby wybierała dodatkowe jeszcze 10 posłów. 
Poseł Szusterszic, przewodniczący słowiańskiej 
partyi ludowej, a nawiasem naówiąc gorący zwo- 
lennik br. Gautscha, jest za przedłożeniem rzą- 
dowem — natomiast słoweńscy liberali nie godzą 
się na proponowaną reformę o'dynacyi wybor- 
czej do sejmu, obawiając się, że: przez wejście 
jej w życie zostaliby srodze do muru przyci- 
śnięci. Już na poniedziałkowena posiedzeniu 
sejmu, przy przekazaniu projektu rządowego ko- 
misyi, nastąpiło drobne starcie. Posel Schwegel 
(wielka własność) wniósł, aby komisya przyszła 
już w środę do sejmu z ustnem sprawozdaniem 
o przedłożeniu rządowem, poseł Hribar (narod. 
liberalny) żądał przeprowadzenia nad projektem 
najpierw ogólnej dyskusyi, a następnie pisemnego 
sprawozdania komisyi; wniosek ten jednak gło- 
sami słoweńskiej partyi ludowej i niemieckimi 
odrzacona, i $ 

Wczoraj we wtorek odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisyi wyborczej. P. Schwegel imie- 
niem szlachty niemieckiej oáwiádezył, że stronni- 
etwo jego przyjmie rozszerzenie prawa wybor- 
czego pod warunkiem atoli zmiany regulaminu 
sejmowego w ten sposób, aby w nim było za- 
mieszczone postanowienie, że do załatwienia pe- 
wnych spraw, potrzeba conajmniej obecności 38 
posłów i większości trzech czwartych głosów. 
Dodał, że w przeciwnym razie Niemcy sprzeci- 
wią się dojściu refornty wyborczej do skutku. 

Po przemówieniu p. Szusterszica, posiedze- 
nie odroczono do wieczora, aby stronnictwa mo- 


weńców liberalnych, nazwał projekt rządowy re- 
formy wyborczej skandalem, żartem karnawało- 
wym i bardzo ostro wystąpił przeciw rządowi. 

O godzinie 6 zaczęło się posiedzenie wie- 
czorne. Reprezentanci słoweńskiego stronnictwa 
liberalnego rozpoczęli z miejsca obstrukcyę, do- 
magając się nieskończonych odezytywań, gloso- 
wań imiennych, czyniąc rozmaite wnioski itd. O 
godzinie 9 wieczorem p. Tavczar zażądał odro- 
czenia posiedzenia, a kiedy wniosek ten odrzuco- 
no, obstrukcya zaczęła się na nowo. Liberalsi 
Słoweńcy oświadczyli, że prowadzić będą obstruk- 
cyę choćby przez całą noc, a kiedy ich złamią, 
to przeniosą obstrukcyę do izby i nie dopuszczą 
tam do wygłoszenia referatu. 

Dzisiejsze telegramy donoszą : 

Posiedzenie komizyi konstytucyjnej sejmu 
kraińskiego trwało wczoraj do godziny 11 w no- 
cy. Posłowie liberaini słoweńscy prowadzili dziej 
obstrukcyę i grozili, że będą ją prowadzili przez 
całą noc. O godzinie 11 br. Schwegel zapropono- 
wał, ażeby zamknąć pesiedzenie komisyi konsty- 
tucyjnej i zawiadomić marszałka krajewego we 
środę rano, że komisya konstytucyjna w spra- 
wie 5 kuryi sejmowej nie przyszła do żadnego 
rezultatu. 

Dziś rano posiedzenie sejmowe zaczęło cię 
o 9 przed południem. Posłowie liberalni słoweńscy 
rozpoczęli natychmiast obstrukcyę za pomocą 
wniesienia całego szeregu wniosków nagłych. 
Ponieważ atoli marszałek sejmowy oświadczył, 
że według regulaminu przedewszystkiem należy 
załatwić przedłożenie rsądowe w sprawie refor- 
my wyborczej, przęto posłowie liberalni sło- 
weńscy rozpoczęli obstrakcyę głośną. Obstrukcya 
ta trwa w oałej pełni, posłowie walą pultami w 
stoliki, gwiżdżą, krzyczą, mają także wielkie 
dzwonki, z pomocą których hałasują. 

Lablana. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia Słoweńcy postępowi przedłożyii szereg 
nagłych wniosków, atoli w myśl przepisów regu- 
laminu sejmowego raarszałek oznajmił, że prze- 
dewszystkiem musi poddać pod obrady przedło- 
żenie rządowe i udzielił głosu przewodniczącemu 
komisyi konstytucyjnej p. Arco w sprawie re- 
formy wyborczej. Na to Słoweńcy postępowi 
wszczęli burzliwą obstrukcyę. 

Lublana. Hałaśiiwa obstrukcya posłów na- 
rodowo-postiępowych trwała w dalszym ciągu do 

odz. z południa. Przewodniczący komisyi 
onstytucyjnej Arco nie mógł przemawiać. Prze- 
wodniczyli na przemian marszałek Detela i za- 
stępca marszałka bar. Lichtenberg. O godz. 1 
odroczono posiedzenie do godziny $ po 4-go- 
dzinnem trwaniu. 

Lublana (T. w.) Obstrukcya iiberalnych 
Błoweńców w sejmie przybrała dziś jak naj- 
ostrzejsze formy. Posłowie walili w pulty, grali 
na cymbałach i różnych innych instrumentach, 
dzwonili na dużych dzwonkach. Prezydenta kraju 
Schwarca, gdy wszedł do sali, obsypano gradem 
obelg. Przywódcami obstrukcyi są Ferjancic, Hri- 
bar i Tavcar; oświadczyli oni, że będą prowa- 
dzili obstrukeyę aż do zupełnego fizycznego wy- 
czerpania. 

Tavcar oświadczył: „Prezydent ministrów 
pojechał do Karlsbadu leczyć sobie wątrobę 
kosztem stronnietwa liberalnego w Krainie. Re- 
forma wyboreza zrobiła na nas, jak najokropniej- 
sze wrażenie, * 


TELEGRAMY i TELEFONEMATY 


z dnia 4 kwietnia 1906. 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. „Zeit* donosi, iż poseł Schneider 
wystąpił ze stronnictwa chrześcijańsko-spoleczne- 
go. Przyczyną tego jest to, iż p. Schneider prze- 
ciwnym jest reformie wyborczej, podczas gdy 
stronnictwo chrześcijańsko-socyalne uchwaliło gło- 
sować za reformą wyborczą. 


Z zamętu węgierskiego. 

Wiedeń. Wczoraj o godz. 2 prezes mini- 
strów węgierskich br. Fejervary i minister spraw 
wewnętrznych Kristoffy powołani zostali na au- 
dyencyę, która trwała do godz. pół do 4. O go- 
dzinie pół do 4 zawezwał monarcha do siebie 
ministra spraw zewnętrznych hr. Gołuchowskiego 


i ministra skarbu wspólnego br. Buriana, poczem | 


odbyła się rada koronna, która trwała aż do g. 
5 m. 6 wieczorem. Bezpośrednio po radzie ko- 
ronnej br. Fejervary udał się do ministerstwa 
węgierskiego, gdzie odbył konferencyę z min. 
Kristoftym. 

W kołach politycznych do wczorajszej rady 
koronnej przywiązują wielkie znaczenie, przypu- 
szczają bowiem, Że na tej radzie koronnej za- 
paść musiała decyzya, czy w następnych dniach 
mają być rozpisane nowe wybory, czy też nie. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza dy- 
misyę ministra sprawiedliwości Lanyi'ego i za- 
mianowanie w jego miejsce budapeszteńskiego 
starszego prokuratora państwa Gegusa. 

Budapeszt. Dziennik urzę dowy ogłasza na- 
stępujący rozkaz cesarza: „Rozkazuję, aby żoł- 
nierze roku 1904 rezerwy zapasowej węgierskich 
honwedów, będący do dyspozycyi, zostali na 
podstawie art. 18 ustawy z r. 1888, względnie 
art. 5 ustawy z r. 1890 przydzieleni do czynnej 
slużby przy houwedach, o ile to jest potrzebne 
do uzupełnienia stanu prezencyjne go honwedów*. 


ną senzacyę. Mimoto ogłaszają dzienniki i mniej 
optymistyczne biuletyny, między tymi i wywody 
prawnicze, mające dowieść, że odroczenie rozpi- 
sania wyborów do sejmu ewentualnie poza 9 
kwietnia me jest naruszeniem konstytucyi. Tego 
rodzaju wywody są zwykle bardzo podejrzane. 
Z drugiej strony wątpią w powodzenie akcji 
Fejervaryego, Fejervary bowiem jest przeciwni- 
kiem wogóie parlamentu. 


Z ziem polskich. 

Termin prawyberów w okręgach wyborozych 
m. Warszawy został wyznaczony na 25. Gubernator 
warszawski w depeszy do ministra zaproponewał 
wyznaczenie wyborów posłów s Warssawy na 4 
maja. 

Łódś. (Pryw.) Zebranie exłonków niemieckiej 
partyi liberalne-konstytucyjnej jednomyślnie pestano- 
wile głosować na dr. Rząda (Polaka), W obradach 
noseatniczyło okoła 360 osób. 


Z Rosyi. 
Wybory do Damy. 

Dnia 31 marca wynik wyborów na zjaz- 
dach powiatowych był następujący: konstytucyo- 
nalistów-demmokratów 80, „Związek 80 paśdzier- 
nika“ 6, postępowców 7, umiarkowanych (cen- 
trum) 6, Związek handlowo-przemysłowy 1, bez- 
partyjnych 13, nieznanego sposobu myślenia 28. 

Z ogólnej liczby dotąd wybranych wybor- 
ców do Dumy państwowej interesującą jest sta- 
tystyka wyborców z mniejszej własności, mają- 
cych na zjazdach gubernialnych, wespół z wy- 
borcami z innych stanów, wybierać posłów do 
Dumy państwowej. Włościan wybrano 716, du- 
ehownych prawosławnych 210, księży katolickich 
38, szlachty 78, mieszczan 20, urzędników 3. 

Dzienniki rosyjskie przypuszczają, że stron- 
niectwo konstytueyjno-demokratyczne będzie miało 
większość w przyszłej Dumie państwowej. Nawet 
„Nowoje Wremia* przypuszcza możliwość tego 
zwycięstwa. chociaż jest zdeklarowanym organem 
„Związku 30 pażdziernika“. Także organ urzę- 
dowy .Russkoje Gosudarstwo* omawia już ewen- 
tualaość większości opozycyjnej w Dumie pań- 
stwowej. 

Wybory delegatów robotniczych do Dumy 
wypadły w Petersburgu bardzo niekorzystnie. 
Praeważna część fabryk przeprowadziła bojkot. 
Mimo to uda się stworzyć kuryę robotniczą w 
Petersburgu. 

Petersburg. (P. A.) Obliczenie głosów z po- 
łowy okręgów wyborczych Petersburgs wykazało 
zwycięstwo partyi konstytucyjno-demokratycznej, któ- 
rej kandydatów wybrano znaczną większością głosów 
wyborcami. Obliczenie drugiej połowy okręgów nastą- 
pi dzić, 

Represye. 

Petorsbarg. Minister spraw wewnętrznych 
podpisał nowe postanowienie, ażeby z wszyst- 
kich miejscowości, ogłoszonych w stanie wojen- 
nym, wzmocnionej lub nadzwyczajnej ochrony, 
wydalone zostały osoby, przedstawione przez 
policyę jako nieposiadające określonego zajęcia. 

Oita. Uwięziono general-lejtnanta Kol- 
szernikowa. 


Wilno. Redaktor dr. Schlossberg został za 
ogłoszenie artykułów, wzywających do przewrotu 
istn'sjącego porządku państwowego, skazany na 
rok twierdzy. 

Ryga. Wczoraj rozstrzelano sprawcę za- 
machu na jednego z wyższych urzędników poli- 
cyjnych w Libawie, Specka, 

Pożyczka. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse donosi, że za- 
ciągnięcie pożyczki rosyjskiej w Paryżu nie ułega 
najmniejszej wątpliwości. Rosya żąda 1:5 miliar- 
da franków, ale warunki, na których zdoła o0- 
trzymać te pieniądze, są bardzo ciężkie. Kurs 
emisyjny bowiem ma wynosić 88 prc., stopa zaś 
procentowa 5 prc, co równa się wiaściwia 
5:7 pre. 

Napady i zamachy. 

Rybińsk. (Pet. Ag.) Wczoraj po południu 
wtargnęli dwaj młodzi ludzie, którzy mieli przy- 
prawione sztuczne brody, do domu katechety tu- 
tejszego gimnazyum i zażądali pieniędzy, grożąc 
mu rewolwerami. Księdzu udało się uciec i za- 
mknąć napastników w pokoja, poczem ich ujęto. 
Stwierdzono, że są to uczniowie tutejszej szkoły 
techniczre!. 

Strajk uczniów. 

Kazań (Pet. ag. tel.). 1.500 uczniów szkół 
tatarskich postanowiło nie uczęszczać do szko- 
ły póty, póki uie zostanie przeprowadzoną refor- 
ma wewnę:rzne; aiministracji. 


Na Kaukąsie. 

Tyfis. (Pat. Ag.) Tatarzy zaatakowali wezo- 
raj Ormian w Akdama i zranili kilku z nich. 
Na głośne wołanie o pomoc nadbiegli kozacy 
i wystrzałami dwóch z aiakujących zabili, pięciu 
zranili i. 


Parlament francuski. 

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
deputowanych dep. Basly wniósł interpelacyę 
w sprawie katastroty w Courrióres 
i oświadczył, iż pożar w kopalni powstał jedynie 
wskutek niedbalstwa dyrekcyi, która nie poleciła 
uprzątnąć ze szybów nagromadzonej tam wiel- 
kiej ilości starego drzewa. Zarzucał dalej dy- 
rekcyi, iż kazała górnikom zjeżdżać do szybów, 


Budapeszt. W związku z najwyższym roz- | choć pożar nie był jesacze ugaszony. Zastępcy 


kazem o powołaniu rezerwistów zapasowych 
honwedów ukazało się rozporządzenie ministra 
honwedów naznaczające dzień powołania na 9 
maja. Powołanie to będzie ogłoszone w kosza- 
rach i w gmachach publicznych. 

Wiedeń. „N. fr. Presse“ otrzymała wiado- 
mość od ministra Kristofyego, że wybory na 
Węgrzech zostaną odłożone do jesieni. 

Badapeszt. Baron Fejervary odbył dziś w 
południe w pomieszkaniu posła Barabasza kon- 
ferencyę z Franciszkiem Kossuthem. 

Budapeszt. Bar. Fejervary wraz z mini- 
strem sprawiedliwości Gregusem udał się o godz. 
1:45 po południu do Wiednia. 

Wiedeń. (Twł.) Tajemnica, jaką otoczona 
była wczorajsza narada ministrów, która się od- 
była w Burgu pod przewodnictwem cesarza, po- 
czyna powoli się odsłaniać, Z Budapesztu tele- 
grafują do „N. Wiener Tagblattu*, że dziś od- 
była się w Peszcie konfarencya między prezy- 
dentem ministrów Fejervarym a Franciszkiem 
Koszutem w mieszkaniu wiceprezesa etronnictwa 
niezawisłości Barabasza. Konferencya trwała pół- 
tora godziny; mówią, że dotyczyła nowych pro- 


górników wystosowali do rządu odpowiedni me- 
morysł, w którym wskazywaii na grożące nie- 
bezpieczeństwo, ale rząd przedłożenia tego nie 
uwzględnił, Basly domagał się ukarania winnych. 

Minister robót publicznych Barthonx odpo- 
wiedział, że należy czekać wyniku śledstwa, 
zanim się poweźmie uchwałę i podał do wiado- 
mości, że delegaci robotników będą należeli do 
komisyi śledczej. 

Obecna ustawa górnicza nie zawiera dosta- 
tecznych postanowień w kwestyi sanitarnej i hy- 
gienicznej. Izba deputowanych uchwaliła jużw r 
1904 nową ustawę i minister domaga się od se- 
natu jak najrychlejszego przyjęcia tej ustawy, 
gdyż katastrofa w Courrióres dowodzi, że jest to 
konieczne. Minister oświadcza, że zarówno inży- 
nierowi rządowi, jak i Tow. kopalniane wszystko 
uczynili, co było możliwe, aby pozostałych przy 
życiu górników uratowaó. Mowca daje wyraz po- 
dziwu dla odwagi 13 wyratowanych górników. 
Kończy oświadczeniem, że Opinia publiczna może 
być spokojną co do tego, że Śledztwo będzie prze- 
prowadzone z całą bezstronnością. Niechaj lzba 
da wyraz swemu zaufaniu do gabinetu. 

Izba przyjęła jednomyślnie porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zaufanie. 


Następnie lzba odrzuciła na żądanie prezy- | 


denta gabinetu 356 głosami przeciw 193 wniosek 
socyalisty Constansa o wydanie ogólnej ammestyi. 


W Ceurrieres. 

Lens. Dziś o 9 rano wydobyto s esybu 6 je 
dnego górnika jeszcze irjącego. Sądzę, że znajduje 
się w tym szybie jeszcze więcej górników śyjących. 

Lens. Z kopalni w Courrieree wydobyte 
znowu 9 żyjących górników na 
powierzchnię ziemi. 


Strajki. 

Lers. Liczba górników strajkujących wynesń 
43.000, pracujących zaś 10.000. Przedsięwzięte kil- 
ka aresztowań z powodu ostatnich zaburzeń, Ta 
i ówdzie przychodsi do burzliwych demenstracyj, 

Nowy York. Olbrzymi strajk górników węgla 
w Stanach Pensylwania, Illinois i Indiana zdaje się 
kończyć. Trzecia osęść towarzystw kopalnianych sge- 
dziła się już na przyznanie górnikom żądanej 6*/, 
podwyżki. i 

Drezno. Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
przemysłowców metalurgicznych okręgu drezdeńskie= 
go uchwaliło jednomyśłnie „lock-ont* robetników. 


Rjoka. Ponieważ robotnicy strajkują dalej i 
praca w porcie nie mogła być podjęta, Zwiąsek pra- 
oodawców uchwalił dzić w południe watrsymać pra- 
cę w poreie i we wielkich przedsiębiorstwach x wy- 
jątkiem fabryk. Gdyby do piątku pracy nie podjęte, 
mają być zamknięte i fabryki. Zarządzenie te wywe: 
łało wśród robotników rozgoryczenie. 


Konferencya Algecirska 

Algeciras. Delegat francuski Revoil wydał 
wczoraj obiad, w którym wzięli udział wszysey 
delegaci z żonami, a tylko ambasador niemiecki 
Radovitz usprawiedliwił swą nieobecność nie- 
dyspozycyą. 

Konferencya pekojowa. 

Waszyngton. Ambasador rosyjski zawiado- 
mił sekretarza stanu, że Rosya proponuje, aby 
draga konferencya w Hadze odbyła się z począć- 
kiem lipca. 

Londyn. Przedłożony przez rząd rosyjski 
mocarstwom program I! konferencyi pokojowej 
w Hadze wyklucza wszeikie kwestye polityczne, 
a proponuje przedewszyst'iiem polepszenie posta- 
nowień co do załatwiania sporów międzynarodo: 
wych, dalej uchwalenie pewnych postanowień co 
do zwyczajów przy prowadzeniu wojen lądowych 
i morskich oraz unormowanie postępowania przy 
rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich. 


Z Persyi. 

Potersbarę. Rosyjski ambasador w Teheranie 
denosi, że istnieje niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
diumy na północy państwa i tem samem takie i 
rozruchów. Z tego powodu rząd perski wysłał wej- 
sko w okolice zagrożone. Jutro wyruszy sotnia ko- 
zaków z 6 oficerami i jednym lekarsem do Tehe- 
rann. 


Dział ekonomiczny. 


B Węgiel w Królestwie. W Szklarach w gu- 
bernil kieleckiej znaleziono na przestrzeni 6 wiorst 
pokłady węgla kamiennego. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 4 kwietnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów leco Lwów. 

Waluta koronawa. 

Pszenica gotowa od 8*10 do £25, pszenica ma ter- 
mina 000 do 0:00. Żyto gotowe 5'60 do 680, żyto ne 
termina 0-00 do 0:00. Owiea obroczny gotowy 6'90 do 7-20. 
Owies obroczny ua terminy 000 do 0-00. Jęczmień ga- 
stewny 6'00 do 630, jęczmień browarniany 6'80 do 700. 
Rzepak 1800 do 18:25. Lnianka 0'00 do 0:00. Groch pa- 
stewny 6'75 do 7-25, groch do gotowania 8:50 do 1000. 
Wyka 8'50 do 9'—. Bobik 6:50 do 6:80. Hreczka 00-00 do 
0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 0'00 do 0:00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 0000 de 
00:00, chmiel stary 00700 do 00-06. Koniszyna czerwona 
45-00 do 80:00. koniczyna biata 45:— do 55*—, koniczyna 
szwedzka 75— do 90— Tyrmotka 22*— do 26-00. 

Spirytus pəritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 


3275 do 33--. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do — + spętos paritan Tarnopol ekskontyngen- 
towany 17 .5 do 18-00. 


Budapeszt d. 4 kwietnia. Kurs w koronach 
i po 100 klg- Notowano przenicę na kwiecień 18:53— 
16'54, pszenice na maj 16'44—16'46, na pażdsiernik 
16'44—16'46, żyto nw kwiecień 13:42—13'44, na paśdzier- 
nik 1342-13-44, owies na kwiecień 15'90—1b'92, na paśe 
dziernik 12:48—1350, kukurudza na maj 13:34—13:88 me 
lipiec 13:54—13:56, rzepak na sierpień 2790—2800. 

Oferty : dostateczne. 

Chęć kupna: mierna, 

Usposoblenie: silne. 

Pegodz. piękna. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d 4 kwietnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po- 
ołudniu. Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
$7325, węgierskiego zakładu kredytowego 77500. K 
banku 817:—, Unionbanku 551—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 439-25, Bankvereinu 563: —, Bodenereditu 1057:—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 5666:50, kolei państwo- 
wych 675:75, kolei południowej 127:75, tramwaju A. —— 
B. ——, kolei Elhetha] 448— kolei północnej 5740, kolel 
czerniowieckiej 581'—, alpiny 54250, Rima Muranya 938-00, 
praskiego towarzystwa Żelaznego 2645— fabryki broni 
561:00, tureckie tytoniowe 383'50, galicyjskiego karpackie- 
6 Towarzystwa naftowego 60000 oblig. węg. iudemnia. 
36-26, renta majowa 9999, austryacka renta koronewa 
999), węgierska renta korontwa 94'55, 56-let. listy To- 
| warzystwa kred, ziemskiego 98:80, 4-procentowe listy ban- 
ku hipoteoznego 98:65, 4 i pół proqsntowe listy banku 
krajowego 100:80, 5-procentowe listy banbu hipotecznego 
111:75 4-procent. Banku kraj. 99-00, 4 i pół proc. Banku 
(kraj. 101:55, 5-procentowe komunalne obligacye Banku 
kraj. ——, å- procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99-55, 4-proventowe galic. pożyczki krajowe a r. 1898 
9930, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 98:05, losy 
tureckie 152:25 matki 117-45, ruble 25000. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Dr. Józef Zakrzewski „pzm 


Lwowie w poniedziałki, środy i piątki od 3—6 
popoł. przy ulicy Wługesza 9 1p. Stale mie- 
szka w swym Za- 
kładzie leczniczym Naryówka 
pod Lwowem, gdzie chorych przez cały rok 


przyjmuje. 


Przyjechali do Lwowa d. 4 kwietnia 1906. 

Hotel Europejski. (Alkerta Szkowrona.) H. 
hr. Christiani z Dębicy, ks. hr. Krasicki i A. Ke- 
secki z Rosyi, M. Zimmermann z Podwołoozysk, S. 
Czarnowski i J. Bień z Sanoka, M. Pawlikowska s 
Siedlisk, ks. K. Wołoszyński s Przemyśla, W. Pie- 
niążek z Lipinki, dr. Gawlisowski s Kamionki, P. 
Zelinka ze Stettina, A, lisaeyska z Krakowa, ks. 
P. Biliński z Zarwanicy, dr. J. Bamberger z Kisain- 
gen, M. Komarnicki z Jarosławie, T. Śłonecki «x 
Zadarowa, Fr. Miller z Zary, P. Sadowska s Kra- 
kowa. 
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był dla mnie gle usposobiony. Otóż wozoraj 
konflikt, którego starannie unikałem, wybuchł. 
Chodziło o drobnostkę, lecz ta przelała kielich. 
Zresztą mniejsza o to. Wniosłem podanie o dy- 
misyę. Niech mama nie sądzi, aby postąpił go- 
rączkowo lub lekkomyślnie, Przedtem odbyłem 
naradę z moim kapitanem i kolegami i wszjscy 
przyszli do tego przekonania, że nie pozostaje 
mi nie innego. Stało się, co się stać musiało. 


Artur Soweńtź. 


Królowa Sear. 


Romans. 


(Ciąg dalszy). 
Panna nie miała wprawdzie posagu, ale, że 
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— Przeczytaj — rzekła i podała mu list 
Ryszarda. 

Jan uczynił, jak mu matka poleciła, po- 
trząsł podczas czytania kilka razy głową i oddał 
list matce, 

— Janie — rzckła pani Amelung i utkwiła 
w Jana oczy z gorącem wyczekiwaniem — czy 
nie zmienisz swego postanowienia nawet po tym 
liście ? Proszę ciebie ? 


nna mmm 2% maa. 


najmniej Jan nie mógł znależć innego powodu. 
Brał go na noc do swego pokoju, nie wypuszczał 
go na deszcz i zirano, pielęgnował go z ogromną 
troskliwością, mimo to pies coraz bardziej cho- 
rował. 

Był cichy i zgnębiony, jadł bardzo mało 
i cały dzień leżał na sarniej skórze pod biurkiem 
swego pana, z której ściągnąć "go mogły tylko 
pieszczotliwe wołania jego pana i Erny, która 


Nie dała mu spokoju, póki nie przyprowa- 
dził jamnika. Nakarmiła psa łakociami, jakie ze 
sobą przyniosła. Po raz ostatni grała grę, która, 
jak już wiedziała, była dla niej przegraną. 


XVII. 


Ostatnie śniegi już znikły i nastały szare, 
monotonne dnie słotne. Jan cierpiał pod wpły- 
wem melancholijnego nastroju natury, z którą 


s innych względów odpowiadała jej wymaganiom, Zanim moje podanie zostanie załatwione, otrzy- — Nie. zawsze współczuł. Mimo to cały dzień spędzał | mimo wszystko częstym bywała gościem w Wehr- 

więc się zgodziła. W swoim liście Arno nie miał | małem z pułku urlop i za parę dni będę w — I to jest twoje ostatnie słowo ? w polu. Od dziecka zrósł się tak s naturą, Że |waldzie i zawsze przywoziła łakocie dla jamnika. 

dość słów do wychwalania swej narzeczonej i Wehrwalde. Lecz co teraa? Na to pytanie trzeba -— Ostatnie, nawet w najszkaradniejszą słotę wolał ją, aniżeli Aż nareszcie Jan przywoła: weterynarza. 

ciągle zapewniał, jak ona gorąco będzie kochać |znaleść odpowiedź, Jestem pełen sił i otuchy i Twarz pani Amelung zapaliła się płomienia- |zamknięcie w ciasnej izbie. Ten nie umiał określić choroby, zapisał jednak 

jego matkę i jak pragnie ją poznać. czuję się nawet raźniejszym, jak ten, z którego | mi gniewu. Ubrany w wysokie buty, obchodził wraz jakąś receptę i zrobił nadzieję wyzdrowienia psa, 
Pani Amelung była jednak ciągle jeszcze |Opadły więzy. Jestem jeszcze dość młody, aby — Czyń, jak chcesz. Ale Wehrwalde otrzy- |z jasanikiem najodleglejsze pola whrwaldzkie, | gdy: się pogoda poprawi. 

pod wrażeniem rozmowy z Janem i nie mogła|teraz poświęcić się zawodowi, który od dzieciń-|ina Ryszard. zagłębiony w myślach, które były wprawdzie Jan mie znajdując żadnej rady, przywołał 


dzielić radości swego drugiego syna. Otworzyła 
list od syna trzeciego. Zawierał on wiadomość, 
która była w tym dniu drugim dla niej ciosem. 
List opiewał : kic trudności, będę się więc starał dostać naj- 
„Moja kochana mamo. Pióro drzy mi w ręku pierw do Marienfelde do barona Losswitz. Jako 
i rozdziaram jedną kartkę po drugiej, na których były oficer zrozumie mnie on, a jako znakomity 
rozpoczynałera pisac. Muszę zawiadomić mamą agronom dobrze'mną pokieruje. Co później się 
o fakcie, który już się stał, a które zrani dobre stanie, przysałość pokaże. Pomówimy o tem, gdy 
serce mamy. Niechaj mama postąpi jak ja i po- | zjadę do Wehrwalde. Całuję ręce mamy, wdzięczny 
godzi sią s przeznaczeniem. Już za ostatniego | oddany syn, Ryszard”. 
mego pobyta w Wehrwalde wspominałem, że Pani Amelung podeszła do Jana, który tym- 
dostaliśmy nowego pałkownika, Ad” od dawna | czasem przeglądał inne listy. 


stwa ukochałem. Bo, że zostanę teraz rolnikiem, 
to nie ulega wątpliwości. Wspólnie gospodarować 
s Janem w Wehrwalde, nastręczałoby sbyt wiel- 


W tej chwili zaturkotał powóz na dzie- 
dzińcu. Pani Amelung spojrzała przez okno : 

— Na Boga! Baron i Erna. 

Gdy jednak w minutę potem witała gości, 
nikt by nie poznał, jaką przed chwilą stoczyła 
walkę. Jej sztuka panowania nad sobą nigdy 
jeszcze nie okazała się w takiej pełni, jak w tej 
chwili. Jan był spokojny, jak zawsze. 

Ale Erna przejrzała i matkę i syna. Mimo 
to grała wraz z nimi komedyę. Nawet lepiej od 
nich. Była czułą i uprzedzającą dla zani Ame- 
| lung, kokieteryjną, niemal wyzywającą dla Jana. |! w oczach. Musia'y mu zaszkodzić słoty, przy-| 


poważne, ale nie smutne. 

Opisał Ludwice całą swoją rozmowę z mat- 
ką; doniósł jej, że już się zgłosił do objęcia 
stanowiska zarządcy wielkica obszarów w Mek- 
syku i zapytał ją, czy z nim jako jego żona ze- 
chce pojechać na drugą półkulę. 

Ludwika odpowiedziała: tak. Z listu jej biło 
uczucie szczęścia. Dlatego Jan obojętnie przyj- 
mowal uderzenia deszczu i wichru, pewny, że 
dla niego wiosna jaż idzie. 

Jedną miał tylko troskę: jamnik więdnął 


starego wożnicę Brilimmlinga, który nietylko 
w obchodzeniu się z końmi, ale i z psami miał 
wielkie doświadczenie i opowiadano 0 nim, że 
wiele już psów wyleczył. 

— Weż jamnika — rzekł do niego Jan — 
jeżeli go wylęczysz otrzymasz wielką nagrodę. 


(C. d, m.) 


| s państwow egzaminem, na 

DROBNR OGŁOSZENIA Leśnik : peso MAŁ, zawiadu- 
po © hl. od wyrazu. jący większymi kompleksami lasów, wszech- 
strennie wykształcony, biegły w miernic- 
twie, s pięknemi świadectwami, pragnie 
zmienić posadę od września lab pazdzier 
nika br. Zgłoszenia pod „Leśnik% przyj- 
muje Administracya „Gazety Narodowej”. 
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Owoce kandyzowane 


w kaszykach '/, | '/;, kg. po I k. 13 h. 
po 2 k. 20 h, bez koszyczków po I kor. 
1 po 3 korom. Dwór Łnapszyn Bra rzeżany. 

unręczynowe poleca 


Pierścionki Jan Wejtycia, 


Lwów, Akademicka 8 


H (s póła. Niemiec) średniego 
Niemka wieku, R a dobrze 
mówiąca po francusku, posiadająca bardzo 
Idobre świadectwa, poszukuje aaraz miejsca 
50ido starszych dzieci. Zgłoszenia de: Paul 
Broslau_(Preusten) (Głellhornstrass« 27, 
parterre. 41 


Fo sfatyna Faliór a 


Christofla s Paryła srebro 


a zku 


A 


Story | żalnzye 


do okien =p systemów. Guto- 
matyczne płócienne od koron 2 2a 
1m.[_]. Żaluzye deszczułkowe od 

kor. 4:60 sa 1 m. (J 181 


Cenniki illnstrowane gratis. 


Dywany, Portys- 
ry, Firanki, Mate- 
ryały meblowe 


w kolosalnym wyborze. 
NOWO OE SEZONU. 


am opie WW. Adamsi: i, Lwów, Hotel Georga. 


łam splatnie. 


Wzory wyty- 
łan opłatnie. 


iż G r 
À r 
Słynne assy gi. atyna Falóra | W awiarnia Amerykańska [775 ke 1 więcoj zarobku dziennego 
l Cukiernia krakowska przyjemo” pokarm, najodiowiŚd ati i i Towarzystwo demewych robót pończosz- 
Troczyńakiege, Lwów, ul. Fro.|szy dla dzieci od 6 miesięcy do 10| * przy ul. Trzeciego Maja I. 11. wa Lwowta. Ed AF mia i dogs n Pona 
Samowary = T a eri „ poleca znakomite: ciasta świąteczne|lat, zwłaszcza w czasio odłączania Owdaionsie koncert muzyki wojskowej. Początek o r. MO PER człyęyk s dE ras aeh Ek a dd 
«a Fr. Chladek, magasyn wyrobów Boa, Wda p WO E od piersi i w okresie rośnięcia  |--==—= potrzeba. Odległość nie stanowi pizeszkody a my sprzeda- 
łelasnych metalowych, Lwów, Rynek 45... ków asf |Dłatwia ząbkowanie i zapewnia jemy pracę. 
ei 40 ct, pomadek 5o, czekols- hót pończeszkowych. 
303 prawidłowy rezwój kości. Towarzystwo domowyck ro pończesz y 
dek puldana. 302 Ep w składach „pk i aptekach, Thos. H. Whittick i Ska, 
Jaja resy Kochiackiáskich kur żółtych, Praga, Petretó nam 71—377. 20 
białych, krunatnyck. — Jedna żonaty, średni 
satuka 10 hal. Nio wysyła się maie) nad Kamerdyner, i t w dobremi 


20 mtnk. Zarząd dóbr e: h. poez-|świadcctwami, poszukuje posady na ordy. 
ta w miejson. naryę saraz lub od 1 maja pod skromny- 
mi warunkami. W razie potrzeby może 


słożyć kaacyę. Łaskawe zgłoszenia pod 


kawaler, s ukończoną szkołą 
Ekonom, = ' kulstalą PRF literami 8. 8. 


ką U zy ga posady. Laska- 
we sę aja: Dla komema, 
Kółko rolnicze Sosnica pomis Ra- 
dy mns. 398 


Proszę żądać 


posto rost. Drohobyes 52. 
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złotych i srebrnych (prze- 
sało 1000 ilustracyj) 


HANNS KONRAD, 
pierwsza fabryka sogsrków 
w BRÓX nr. 845 sra | 


Prawdziwy srebray R.emontotr - zegarek 
ać 3'80, Podwójnie kryty zł. 5'75. 


Posada Leśniczego, 


któryby zarazem byl Zastępcą 
b Obszaru dsorskiego, do nadania 


s francuskim poszukuje 
miejsca we Lwowie la 


Angielka 


demi- T ier Zgłomonia: B.ure nan'|od | czerwca 1906. Podania Z od- Nie ma ryzyka! Wymiana dozwolona 
M skie Mme. Allememt, Traecicgo|rigemi świadectw wnosić neleży albo zwrot pieniędzy. 271 
aja b we Lwowie. 3 


o ipia 15 kwietnia 1906, pisəm- 
ZERA nie do Zarządu dóbr JW. Juliusza i 
POPYT br. Korytowskiego w Płotyczy| Para kon. 


obck Tarnopola. Nieuwzgiędnione Szpaki 
EH del zostaną bez odpowiedzi, 
Leonarda 


doleckieg 


| W R M) 
Lwów, 
ul Batorego 2, 


poleca na zbliżające się święta 
po najtańszych cenach wyborowej 
jakości: 


LD Pd gu ii 
A Akil mó 4 


Płótna lniane 


i wszelkie tkaniny PJERWĘZE| pro SPPSS, nRa 


jakości O TZS GÓRE WEAR ZO 
po cenach najniższych poleca własnego | 260.000 wysoko - plennyeh i niższych 


wyrobu MIECZYSŁAW GONET 
w Korczynie. Jennih: orar próbki na drzew owocowych 
żądanie opłatnie. 


wice p. Tamanowice stacya 
k. Mościska, sa 


jabłonie, grusze, śliwy, orzechy, morele; 
etc. za sztnkę od 50 hl. wyżej. 


jj drzewa ozdobne i ma aleje 
dzikie kasztany, cięte akacye, topole, 
klony, jawory etc. za sstukę od 60 hal. 
wyżej 253 

Ozdobne krzewy 


100 sztuk od 16 koron wyżej. 


IPnące roślimy 
akacye, ge: graby etc, 1000 sztuk 


á ff tuczony mlekiem, 
duży, tłusty, na pie , 
czyste i zupy, co- 


ób daiennie świeżo bi-. 


'/, klg.ty, czysto oskubany i sztucznie wy-| 
ct. |patroszony, franco wszędzie, za sztu- 


Migdały słodkie Ek dd" =, 1907 2o X paczka 5-kilowa od koron 2 wyżej. 
' dednrowo w łupkach . Bo) miozepsyym PWAZAncya. u ae, a a a A ok; 
Rodzynki r bea pestek gslL. Altneu, Podwałoczyska. x l Arr TAN | 
D damo duae a pask 402 AT n He 
Malaga Fugi ts «Mi, Gräf. Batthyani'sche 
Daktyle califat ą b ota P: Życzi É Gutsverwaltung Csendlak. 
3 aleksandryjskie 36 załatwia za kondyktóm i bez kondyktujj Post: Frankos bel Radkersburg 


marokańskie deserowe 

Orzechy włoskie obierane |. 
„ . tureckie . + ./. | 
4 obierane . . 


dla P. T. urzędników, 
BOlkci, pr 
94 |aaaczycieli, rotaryuszy, lekerzy, adwokatów 


i aptekarzy 


44 
15| Reprezentacja "Beamten - -Verein 


oficerów w ogólno- 
BOTÓW, wielebnego duchowieństwa, 


Hravati 


| 

| 

| 
A 


najtanisj sprzedaje fabryka krawatów JE. 


Figi wiankowe 44 ŚR 
„ sułtańskie . . . . . . 36] "e Lwowie, ni. Kopernika i. 7. Lwów (przedtem Zimorowiozś 6). 
„ deserowe ... 4 


Gykata duża zielona . 


Arancini skórka pomarańczowa 60 MŃpła z iowe! 

Czekolada Sucharda od. . . 80 pł ty częśe 

Marmolada owocowa . . . 50 Dozwolone także escbom z prowincy! sa 

"Mak siwy. . -« : « - . . % poprzedniem urinem lub listownem poro- 

Miód pszczelny . dl wj ten 0 a znamieniem się. 

Śliwki bośniackie . . . . 18 List otwarty! 

Morele puszone ki j i ło Na wielostrenno iistowne zapytania domosimy 

Powidła bośniackie „z uprzejmie pnblicanie, io zo cię u ma stan zdro- 

Mąka najpiękniejsza 00 .. 8 wia i z powodu ciążenia pieca, zwiniemy fak- 

Masło solone kuchenne . 60 tyeanie nasz od WY lat istnicjąagy skład dywanów 
65 „Au Louvre" we Lwowie ul. dy mat €. 


do Giast . . 
5 świeże deserowe 73 i 80 ph Fe już Tanti pagea aie i» RE Eg selolons b rogna 
PASO I większych miastac cy! płągnęliśmy dotyczące towary de tutejsrago 
Drożdże p A Sarai? dz. 60 B finiaj składa. Wyrażając nassym wszystkim wielee Szanoewsyma PT. Odbiorsom 
s proszk p najgerdsesniejszo parti kewanie sà łaskawe darzenie nas dotyehozasewam zanfa- 
Wanilia franc. najlepsza laska 20 niem, «śmielamy się tek sarasom saaważyć, że mimo nasiąpić mającego swinięcia 
sa W ŚP t tutkach 5 i 10|w mewie będącego składu, takowy, jak dotychezas, też i nadal tylko do 80 „Trdnia 
br. prowadajć będziemy, oras udzielamy szanownym dobrze PETA m 0500348 
tak we Lwowie, jakoteż ma prowincyi, kredytu i ulgi w spłatach wedle umowy 
~v ARA Eh do nie do uwierzenie bajecznie tanich cenach. 

Nad t R] nej PT. Publiemości, mającej chąć kupna, nieby- 
austryackie i węgierskie. wała dotyskezni "spozobność mieszkanie swoje saopaźruyć i ozdobić nóż! towa- 
Wódk rami ðes gotówki na kredyt, jako to: Dywany malonowe, do jadalń, kościołów i 
a przed ołtarza, dywaniki na ścianę i prasd łóżka, prawdsiwa IT e i «r gk 
hodniki, firanki, story koronkowa i 8 likacyjna, portysry woółsiań%, narsntki na 
„iaenardówka* prawdziwa SERENI kafy na Roly i tóżka, Hilar i cerata, kecyki, kołdry, dery na kenie, 

z żyta pędzona. eraz różne artykuły dekoracyjne po zniśonych i niebywałych dotychczas cenach. 
Wszyatkim wielce Szanownym PT. Odbioreom, którąy mieszkają posa Liwo- 
Koniak wem, à przyjazd do nas jest niewygodny, wysyłamy nasze apocyalne scnmiki illa- 
węgierski i franonski „Couriere*, strowane zawierające wszystkie towary po cenach rniżonych. 
oraz wszelkie artykuły w zakres 


Listy i zamówienia prosimy adresować ulica Sykstuska I. 6. Masse oddziały 


han nnego h dla konfekoyi damskiej i dzierinnej, jnkoteż towarów modnych, prowadzić będziemy 
„w o AO kr toi nadal, è znajdują się przy ul. Halickiej 19 (róg ul- Sobieskiego). Z głębokiem 
wienia s p I! wałaniem Zarząd firmy „Au Lonvre", Lwów, ul. Sykstaska 6. 325 


oznia  Mizzlsda S TONY OYAC = odwrotnie. 299 |F° 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plate a ay RAZY A c REZ fora RT A 


Lipicanery 5-letnie, 
29 miary 165, dobrze ujeżdżo- 


ne są na sprzedaż. Tułko- 


darmo i epłatnie mój 
bogato ilsstrowamy polski 
commik zegarków, towarów 


Ti 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dmiem l-go października 1905 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 
| 


POCIAG 
Ze Lwowa do 


(u dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Kerisbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Ohabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsraów) 

Ickaa, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmasń SĄ N 
do 80|9 wł.), Kałusra, Serethu, erhometu, Czudina 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Wa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 

wa, Posztu, Sanoka, Moexzó Laboroza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów „, Mielca 
(p. Dębicę), Jrłown, Wieliazki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, 
rósmex0, Czortkowa, Nowosielicy, 
Watry (od 17 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosynieo, Hu- 
siatyna, Oxortkowa 


Do Lwowa z 


(ma dworzce główny) 
lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydacsowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Delatyna (Gd 1/10 do 80/4 wl.), , 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, 
Baidowiec, Dorny Watry i Suczawy. 
Krakowa, (Bartina, Wrociawia, Warszawy, Wiednia, pó 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N Sącza, 
(p. Tarnów), Jasia, Ohahówki, Zakopanego (p. Rzesx'w) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wieania, Karisbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
- nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl) 
- R 6-10 Iokan, Cxortkowa, Kałusza, Delatyns (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/8 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmeać (od 1/6 
do 80/8 wl), Serethu, Berthomethu, Ozudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (cd 1/7_do „SU, Suczawy 


posp. | osab. 
rzych u ` 
| Ku 


m 


B tu, Botuszan), Żydaczowa, P 'utor, Kö- 
T notk, 4 Brodiny, Putny, Dorny 


=a 720 Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów Tzótowa 
= | T29 Zawocznego, (Pesstu), Bozysławia, Kałusza Ławocznego, fear Kałusza, Drohobycra, Borys uwia 
NE 150] Rawy ruskiej, Sokala Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, rlina. Pragi, ICarlsbadn), 
= 8:05] Stanisławowa, Zydaczowa Lubaczowa, Chyrowa; Roxwadowa, Nadbrzoria, Dynown, 
— 815] Sambora, M. Leborcra, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 2516 do 
z | 534] Jaworowa 1519 wł.) 
LĄ 8:50 ETEN (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabada, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanoka, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków; Malallogki, Rymanowa, Iwonieza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laboreza (Peantu) „i, Ohyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zaku- 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków! (od 2516 do 1519 wł) 
= 10:05 Kołomyi, Żydnozewa, Potntor, Kórowmexzó Sambora. Strzyłek-Topolniey, geri Sinon Ry manowa, 
bS 1035| Rzeszowa, Jatosławia, Lubaczowa Iwonicza, Jusła, Nowego Sącza, Orłow Ww 
= 11:45] pawoomego, Kałdbza, Stryja, Borysławia s WW Tokan, Worochty (od 117 do 3019 wł. w ałodsiel) i święta) Ka- 
te 11-55 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, lissa Delatyna (p. Kołomyję), Serethn, Berhometu 
130] — | Krakowa, penin a, Wroclawia, Wiednia, . kat Pragi) Orudina, Radowiec, Saczawy 
N. Sącza, Jasła, 'Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potatur, Gray -ałowa 
> Iwonicsa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl) Bełsca, Sokala, Lubaczowa 
1:40| = Ickan, Czortkowa, Kalusza, Zalessoxyk, Wyżnicy, Koemania, Podw ołoczysk. (Kijowa, Odassy), Brodów, Kopyszynie , Ozort- 
Nowesielicy (p. Zuozkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Żaleszosyk, Hasiatyna, Skały, fwania pustego, 
metu (w poniedziałek), uocsawy 
r 150) Sambora, Zakopanego, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwoniosa, By- Ickan Ea ur a Bukaresztu), Potutor, BKato^sa, Ozort- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek ! ków. ZaloBzczyk, Wyżnicy, Korósmesd, Kocmania, Dor- 
2.30| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrzymałowa ny Watry, Suozawy, Nowoslelicy 
p= $45 Tuohli (od 1516 do 80I8), kolego, Drohobycza, Borysławia Krakowa (Wiadnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
sa 432 PABOCORA Adi e Hay babo Ohyrewa (p. dk, SK we. Zakopanego 
k 500] Belzca, abaczowa kawy r eszów), Wielicz , Erza, Dwor 
= 5236] Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Mer'ehadu, Fragi), Ławoczneg Door Borysławia, Kałusza, £ochaviuy (od 
> Oświęcima, Buchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. RL 8018 oo niedzieli i świBlji 
kęs Mielca (p. Dębica), Dynowa, Ohyrowa (p. Prze- LI Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (P- Prsemyśl) 
| w anoka 
a 5'30 Fodbrolozsysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, Š EA re ea E Kórdzraanś (od 1/5 do 809 wł.) 


Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo, Grzy- 


Jaworowa 


małowa 
Ickan, Źydaczowa, Kmłusza, Nowósielicy, Berethu, Berhomethu, Ławocznego, (Pessta), Drohobycza, Borysławia, Kałusra 

Ozsudina, Brodiny Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriina, Warszawy) Ohyrowa, 

P M. Laborcr, (Posxtu), Sanoka (p. Prkemyśl). N. Sącza, 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, ST Orłowa, Oświęcima 

Kocmyrsowa, Zakopanego (p. Ów (od 36/6 do 15| Rawy ruskiej, Sokala 

wł.), Orłowa (od 117 do 15,9 wl), N. Sącza (p. Tarnów), | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Jasła, Dynowa, Lubzczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- OSN Przemyśla (od gj do 8019 wi.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

cza, Ohyrowa |. Przemyśl) wonicza, Jasła 

ydaczowa, Potutor, 


Tokan, (Bukaresztu), Owortkowa, Körös- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, 'Suouawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioga, Ryma- 
NOWA, Sanoka, Ghyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karisbedu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicsa, Rymanowa, Sanoka, 
Ohyrowa (p. Przemyśl) 


lokan, Ozortkowa, Zaieszczyk, Dełatyna, Wyżnioy, Nowoż.a- 
licy, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dory Watry, Suckawy 
"BOH Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasta N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
] brzegt, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego 


Sersthu, 


od 1]5 do 24€ * ud `9 do 8014 
Podwołoczysk, (Ddezsy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- a dał Potutor, "R "vperyniec, ssj, Iwania pustego, 
omyk, Skały, Iwania pustego, Hnusiatyna Husiatyna, Zalesz: rermałowa 


Ławocznego, (Pesztu), Kałosza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


A Stryja, Drohobycza, Boryslania 
chawiny 


Ż dworca „Podzamcze” 

Fodwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Siatyna, Ozortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, ća- 
Jeszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustago, Grzymało- 
wa, Ozortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pusiege, Potutor, 
Hnsiatvna. iż Grzymałowa 


Na dworzec „Podzamese" 
— 9:CO] Podwołoczysk, powi Kijowa) Brodów 
11-84] Podwołoczysk, K Odziez, Husiatyna, Oxortkowa, Potutor 
15| — | Podwołocsysk, (Odessy, owa), Brodów, Grsymałowa 
515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Ozortkewa, Za- 
lesxczyk, + Iwanią pustego, Huuiatyna, Brodów, 
Grxymaulowa 


„Ej aw (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Ozort- 
owa, Zmleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


e- 


UWAGA : Pora noona oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jaady i wszeixiego innego rodzaju bilety, 


illnstrowane przewodniki, rozkłądy jazdy itp. nabywać można prseu eały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państwowych, b Hausmana |. 9, 


w 


Z drukarmi i iitogratii Pillera i Spólki. 


